
Nr. 362. (W;luit fwłmbiowt). We L w iw ie  środa d iia  U w r z e ś iia sik mu
P ru n n irita  wynosi:

w© Lwowi©:
miesięcznie 2 korony; — za dwurazową dostawę do domu 

dopłaca się 60 halerzy;
p r o w i n c j  i;

z dwnrazową przesyłką: 
rocznie . . . 36 K — b
kwartalnie. . 9 , — ,
miesięcznie . 3 , — ,

n  a
t jednorazową przesyłką: 

rocznie . . . 30 K — h
kwartalnie. . 7 ,  50 ,
miesięcznie 2 ,  50 ,

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr

Rękopitóu Redakcja me «oroca.

Adres: „D zlenlk P»l»kl“ — Lwów, plao Mar|aokl I. J.
Telefona Nr. 171. wythoilzi 2 razy Mannit.

O g ł o s z u l i .
Aa jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rnbryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia (tylko w numerze porannym) po 10 

halerzy za 10 wyrazów; następne po 1 ‘/, hal 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne ko 

m unikaty po Kromce za jeden wiersz etitowy 
60 halerzy.

Hdriir iiOjUyiezy:
we Lwowie: 

poranny . 3 halerze
wieczorny . . 8 halerzy

na prowincji: 
poranny . . 5 halerzy
wieczorny . . 18 halerzy

W ybory.
L w ów  10 września.

W  dniu jutrzejszym  m ają  obywatele m iast 
w ogóle — a w pierwszym rzędzie obyw atele 
stolicy kraju  spełnić pow ażny obowiązek w y­
boru posłów na sejm  krajow y. Obowiązek ten 
je s t tem donioślejszy, że reprezentacja m iast w 
sejm ie jest w  ogóle bardzo szczupłą i nie o d p o ­
w iada ani m oralnym , ani m aterjalnym  in te re ­
som  centrów  przemysłu, handlu , pracy i in te ­
ligencji. I dlatego, pow ierzając m andat miejski, 
t r z e b a  b a d a ć  d o s k o n a l e  j a k o ś ć  i 
z d o l n o ś ć  k a n d y d a t a  — n i e  t y l k o  w 
k i e r u n k u  j e g o  z a s a d  p o l i t y c z n y c h — 
a l e  t a k ż e  w k i e r u n k u  z n a j o m o ś c i  
s p r a w  m i e j s k i c h  i z d o l n o ś c i  i c h  
b r o n i e n i a .  Tylko takim  obyw atelom  powie­
rzony m andat, nie będzie stracony dla m iast i 
ich interesów . Przystępując do u rny  wyborczej 
we Lwowie, mam y to ułatw ienie, że w rzędzie 
kandydatów  jest czterech posłów dotychczaso­
wych, którzy zarów no w radzie miejskiej jak 
w sejmie dali dowód, że spraw y miejskie znaj­
du ją  w nich orędow ników  gorliwych i ro ­
zum nych, że zręczną sw ą taktyką nie jedno już 
uzyskali, a wiele sp raw  na przyszłość poruszyli. 
Z dołączonych do pism a naszego spraw ozdań 
poselskich znają czytelnicy najważniejsze m o ­
m enty działalności dotychczasowych posłów, są ­
dzimy jednak, że nie od rzeczy będzie uzupełnić 
ten  obraz kilkoma rysam i.

Dr. Godzimir Małachowski, prezydent m. 
Lwowa, zasiada w sejm ie od 30 października 
1896 ; w sejm ie w stąpił do klubu lewicy sej­
mowej, w której w ytrw ał po ustąpieniu skon­
centrow anych. Pracow ał w ydatnie w kom isjach 
a d m i n i s t r a c y j n e j ,  b u d ż e t o w e j  i k o ­
l e j o w e j ,  których też kilkakrotnie był referen­
tem. W  pełnej izbie przem aw iał często, bo za j­
m owały go wszystkie spraw y dotyczące m iasta 
— a spraw  tych, jak wiadom o, było w osta t­
niej sesji nie mało. Z jego inicjatyw y wyszły 
wnioski o u s t a w o d a w c z e  u r e g u l o w a ­
n i e  opieki nad  ubogim i i o nadanie gm inie m 
Lwowa praw a pobum  o p ł a t  od s p a d k ó w  
na rzecz ubogich, energicznie upom inał się o 
wynagrodzenie gm in za c z y n n o ś c i  p o r u -  
c z o n e g o  z a k r e s u  d z i a ł a n i a ,  popierał w 
pełnej izbie i komisji kolejowej spraw ę budowy 
koleji Lw ów -W inniki, a pizedewszystkiem  w nio­
skiem swym posunął i przeprow adził ostatnie 
polepszenie bytu nauczycieli szkół ludowych. 
Spraw a ta m iała w nim  gorliwego i szczęśliwe­
go obrońcę.

P . Michał Michalski, w iceprezydent m iasta 
Lwowa, zasiada w  sejm ie od r. 1889, przebył 
więc już dwie kadencje, w czasie których wy­
robił sobią, w  izbie pow ażne stanow isko. Należy 
do klubu lewicy sejm owej, pracow ał w komisji 
p r z e m y s ł o w e j  i p e t y c y j n e j ,  a w ubie­
głej kadencji był też kwestorem  izby. Zdała 
trzym ając się od sporów  partyjnych, śledził p. 
Michalski bacznie zawsze tok spraw  sejmowych, 
zajm ując się gorliwie każdą spraw ą, m ającą 
znaczenie dla Lwowa, lub dotyczącą rękodzieła, 
przem ysłu i handlu. To też przy każdej sposo­
bności energicznie upom inał się o zapewnienie 
dostaw  przedsiębiorcom  krajow ym  — broniąc 
równocześnie naszego rękodzieła i przem ysłu 
przed uciskiem podatkow ym  i zdążając do za­
pew nienia m u łatwiejszego niż dotychczas kre­
dytu. Dwie głównie spraw y zajm owały jego u- 
w ag ę : s p r a w a  d o s t a w y  m i ę s a  d l a  g a r ­
n i z o n u  l w o w s k i e g o  i s p r a w a  d o s t a w  
k o l e j o w y c h .  On obie te  spraw y poruszył i 
przeprowadził je  dzięki usilnym  staran iom  w 
kom isjach i izbie. Z ważniejszych spraw  pod­
nieść należy jego wnioski, dążące do rozszerze­
nia praw  języka polskiego w myśl postanow ie­
n ia  cesarskiego z r. 1869.

Dr. Leonard  Piętak, m inister dla Galicji, 
je st najm łodszym  posłem w tem gronie, gdyż 
wszedł on dopiero w r. 1899 — nie jest on 
jednak  nowicjuszem w izb e, której kilkakrotnie

a zaszczytnie dał się poznać już poprzednio, 
jako rektor uniw ersytetu. Jako długoletni czło­
nek rady miejskiej zna doskonale spraw y n a ­
szego m iasta, a j a k o  m i n i s t e r  d a ł  j u ż  
n i e j e d n o k r o t n i e  d o w ó d ,  ż e  c h c e  i u- 
m i e  d l a  m i a s t a  w i e l e  d o b r e g o  z r o ­
b i ć .  Dosyć przypom nieć jego żywe zaintereso­
wanie się k a ż d ą  s p r a w ą  m iejską, dla której 
we W iedniu um ie rząd korzystnie usposobić, 
jak  np. jego ostatn ia, a tak  dla nas Korzystna 
in terw encja w spraw ie budow y dworca.

M inister P iętak  położył tyle i tak w yda­
tnych zasług dla m iasta, że tylko człowiek, nie 
m ający pojęcia o stosunkach, może tego nie ro ­
zumieć.

W s z y s c y  c i  t r z e j  p o s ł o w i e  n a l e ż ą  
d o  g r o n a  l e w i c y  s e j m o w e j .

Czwarty z dotychczasowych posłów jes t p. 
R o m a n o w i c z ,  poseł to  pow ażny i pracow i­
ty, a chociaż jest tw órcą niesym patycznego nam  
program u, to jednak ze względu na to, że zm o­
dyfikował znacznie swe pierw otne plany, że 
wszedł do K o ł a  p o l s k i e g o  we W iedniu i 
tam  dotychczas przynajm niej lojalnie p racuje — 
nie widzimy powodu go zwalczać.

Po dwa m andaty  wolne sięga kilku p re­
tendentów . W łaściwie wolnym jest tylko jeden 
m andat — drugi bowiem według przyjętego 
zwyczaju otrzym uje rep rezen tan t żydów. P o n ie­
waż zaś z n a c z n a  w i ę k s z o ś ć  wyborców 
żydowskich ofiarowała ten  m andat ad w. drowi 
Emilowi Bykowi, przeto, nie m a powodu glo­
sować inaczej. T rzeba zaś przyznać, że p. Byk 
zarów no w radzie miejskiej, jak  w Kole polskiem 
we W iedniu, należy do sił wysoce użytecznych. 
Pozostaje więc szósty m andat, po który prócz 
innych kandydatów  sięgają p. Rutow ski, dr. Jó­
zef Weigel i R om an D z i e ś 1 e w s k i. Co do p. 
R u t o w s k i e g o ,  to  stanow isko nasze wobec 
niego zaznaczyliśmy już wyraźnie — p. R u ­
t o w s k i  n i e  m o ż e  i n i e  p o w i n i e n  w e j ś ć  
d o  s e j m u .  Z dwóch innych kandydatów  dr. 
Józef W e i g e l  m a za sobą liczny zastęp zwo­
lenników, głównie osobistych, którzy go cenią 
dla jego wiedzy lekarskiej, dla jego poczciwego 
i ofiarnego serca.

Nie mniej w sferach lekarskich poruszono 
kilkakrotnie kandydaturę  zasłużonego lekarza 
dra E. S t r o y n o w s k i e g o ,  k tó rą  naw et do­
tychczas podtrzym ują. W ielka szkoda, że kandy­
datura la utrzym yw aną była tak długo w  za­
wieszeniu, że popierający ją  n i e  w y s t ą p i l i  
o t w a r c i e .  P . Stroynow ski miał na turaln ie  
bardzo wielkie szanse !

W  ostatniej jednak  chwili zdają  się podno­
sić szanse prof. R om ana D z i e ś l e w s k i e  go,  
gdyż opatrzono s ię , że w sejm ie istotnie brak  
sil technicznych, a stoimy w przededniu wiel­
kich robót wodnych.

Prócz tych kandydatur forsują pewni ludzie 
kandydaturę p. Bojki. W  wysunięciu tej kan­
dydatury  widzimy ukryte cele osobiste, których 
nie widzą ci, co bezkrytycznie entuzjazm ują 
się kandydaturą  Bojki ze Lwowa. Nazwijmy 
rzecz po im ieniu — jes t to rzecz wprost śm ie­
szna ! P rzy  tem argum enta niepraw dziw e ; 
K ł a m s t w e m  j e s t  b o w i e m ,  j a k o b y  p.  
B o j k ę  z w a l c z a ł  k o m i t e t  c e n t r a l n y ,  l u b  
r z ą d ;  p. B o j k ę  z w a l c z y ł a  n i e c h ę ć ,  j a -  
k ą s a m  w y w o ł a ł ,  a t a k u j ą c  p r z y  k a ż d e j  
s p o s o b n o ś c i  d u c h o w i e ń s t w o .  Woleli­
byśmy niewątpliw ie, ażeby wyszedł był p. Boj­
ko a nie K rem pa, bośmy się w nim przyzwy­
czaili widzieć i szanować poczciwy typ polskie­
go włościanina — ale to  nie kwestja, ażeby p. 
Bojkę wybierać z m iasta, ze stolicy kraju. Gała 
ta  h istorja z p. Bojką jest doskonałym  dow o­
dem, jak  łatw o da się nasz ogół suggestjono- 
wać osobistym  sy patjom , nadużyw anym  naw et 
do niesym patycznych planów .

Pow tarzam y raz jeszcze, że Lwów nie jest 
polem do eksperym entów  narażających na szwank 
jego powagę; potrzeby dem onstracji, jako takiej, 
nie widzimy — a przestrzegam y przed jej szko­
dliwością. Zesolidaryżowanie się w yborców jest

więc konieczne i dlatego proponujem y głosować 
na p p . :

Dra Godzimira Małachowskiego 
Michała Michalskiego 
Dra Leonarda Piętaka

Dra Emila Byka 
R om ana Dzieślewskiego 
Tadeusza Rom anowicza

Praktyczny wynalazek.
(Tani opał.)

Donieśliśmy swego czasu o wynalazku ro ­
daka naszego, p. R oberta  Klingera, który uczy­
nił to rf w ybornym  środkiem  opału . W  ważnej 
tej spraw ie otrzym ujem y obecnie ze strony 
kom petentnej bliższe wyjaśnienia, które nie­
wątpliw ie zainteresują naszych czytelników.

P. Klinger, chem ik, przez długie próby i 
doświadczenia doszedł do rezultatu , iż to rf o- 
czyszczony, a połączony z pewnem i, jem u tylko 
wiadomemi chem ikaljam i i w maszynie, również 
przez niego wynalezionej, przerobiony, daje wy­
śm ienity opal bezwonny o wysokiej ciepłocie, 
nader tani, a pozostawia zaledwie 8 —10% po­
piołu, nie żużli, jakie zwykle kam ienny węgiel 
po spaleniu się zostaw ia.

Lasy w kraju  znikły, a opał w d w ójaasób , 
a m iejscam i w  tró jnasób  poszedł w górę. Że 
pokłady węgla kam iennego są w naszym  kraju , 
to rzecz niezawodna, lecz brak nam  m onety, 
a co więcej, b rak  u nas prawdziwej przedsię­
biorczości, brak silnej woli i wytrwałości, aby 
się poborykać z ziemią i z je j bogactw  czer­
pać pom oc materj&lną. Istnieją w praw dzie dwie 
kopalnie węgla kam iennego w  kraju, lecz te  są 
dopiero w rozwoju, a węgiel z nich jest b ru ­
natny . W ęgiel czarny, sprow adzany z Jaw orzna, 
tak  zwany .Schw arz-G lanz-K ohle*, jakkolwiek 
najlepszy, jest drogim, bo 1 zł. 45 ct. za etnr. 
m tr. Tym  biedna klasa ludzi nie jest w m o­
żności posługiwać się, ucieka się więc do drzewa, 
które taniej trochę kosztuje od węgla kam ien­
nego.

W obec tego — wynalazek pana  R oberta  
Klingera, w ypróbow any przez rząd, staje się 
dla kraju praw ie dobrodziejstwem , bo cena 
cen tnara  m tr. wynosi loco Lwów 80 centów , 
w yrób zaś ten  opału w  małych cegiełkach, w 
spaleniu go daje 5.190 kalorji ciepła, wedle o- 
rzecz nia politechniki tutejszej, gdy zwykły to rf 
surow y daje zaledwie 2 600 kaloryj ciepła. 0 -  
pał ten  pięknie, czysto spala się do osta tka 
białym , wysoko wznoszącym się płom ieniem , 
naturalnie, gdy dobry przeciąg i ruszty trochę 
rzadziej, niż do opalu drzewem są  rozstaw ione. 
T a  uw aga odnosi się do kotłów parow ych. 
Opal torfowy, w yrabiany w m ałych, cienkich 
cegiełkach, daje się wybornie używać do pieców 
w pokojach i do kuchn i; w grubszych i dłuż­
szych — pod kotły parow e, a pozostaw ia b ia- 
ław o-b runatny  popiół 8 —10 procentu .

P an  R obert Klinger, wydoskonaliwszy swój 
wyrób opalu, biedził się długo dla braku fu n ­
duszów z opatentow aniem , wynajęciem torfo­
wisk i postaw ieniem  fabryki.

Znalazł wreszcie w zam ożnym  kupcu p. 
Franciszku Stupnickim  w Przem yślu wspólnika 
z kapitałem  znacznym . Spółka ta , uzyskawszy 
p a ten t na  wynalazek, w ynajęła do eksploatacji 
na  długie lata w yborne torfow iska, obszaru 
przesżlo 400 morgów, w m ajątku  ziemskim p. 
Józef Śaiatow skiego w Borkach janow skich, o 4 
kilom etry odległych od stacji kolejowej B rzu- 
chowice.

Torfow iska te, w różnych miejscach świ­
drem  w głąb próbow ane, zaw ierają 3 do 10- 
m etrow y pokład wyśmienitego torfu, a więc są 
praw ie nie do wyczerpania. T am  postaw iono 
pierw szą fabrykę w yrobu opału, która od 1 
sierpnia br. jest w pełnym  ruchu. N aturalnie, 
fabryka pali pod kotłem tylko własnym w yro­
bem.

Fabryka ma już znaczny zapas swego wy­
robu i zam ówienia znaczne, lecz nie wysyła, 
dopóki nie nagrom adzi takiego zapasu, by m a­

gla zawsze wszystkim zam ówieniom  zadość czy­
nić S tanie się to tem  pew niej, że zadzierżawi 
ona również dobre torfowiska do eksploatacji 
na długi szereg lat w  Zam arstynow ie-H ołosko 
pod Lwowem, gdzie około 20 b. m. wejdzie w 
ruch druga fabryka.

Obecnie czynią się staran ia , iżby stworzyć 
spółkę kom andytow ą z większymi kapitałam i i 
z w iosną postaw ić w powiecie żydaczowskim, 
na ogrom nych obszarach tam tejszych torfowisk, 
trzecią i czw artą faDrykę.

Fabryka w Borkach janow skich w yrabia 
początkowo 300 do 400 centnarów  m etr. dzien­
nie opału z to rfu ; od 15 bm . stan ie  tam  druga 
m aszyna, opaten tow ana, a wtedy w yrabiać bę­
dzie do 800 centnarów  m etr. dziennie i tak 
sam o w yrabiać będzie fabryka na Zam arstyno- 
wie, gdzie 20 bm . w ruch wejdzie.

Spółka zamierza otworzyć w późnej jesieni 
wielki skład tego opalu we Lwowie, by uboga 
klasa ludzi mogła w  małych ilościach tan io  n a ­
bywać opał do palenia pod kuchnią i do ogrze­
w ania pomieszkań.

O statnia próba palenia opałem  z torfu 
odbyła się dnia 7 b. m. w nakładzie elektry­
cznego oświetlania, w gm achu Kasy oszczędno­
ści we Lwowie.

P ió b a  trw ała 5 godzin i wydała bardzo 
pom yśne wyniki, stanow ią oae rękojm ię, że 
opał ten  znajdzie wielką wziętość już w n a j­
bliższej przyszłości.

Spalono w ciągu 5 godzin pod kotłem pa­
rowym 16 cetn. m etr cegiełek torfow ych po
cenie 80 ct. — co czyni 12 zl. 80 ct.

W  tym  czasie spalonoby węgla kam iennego 
cetn. m etr. 11 po 1 zł. 45 ct., — co czyni 15 
zl. 95 ct.

Różnica na korzyść opału torfem  w ciągu 
5 godzin jest 3 zl. 15 ct.

R óżnica ta  okazałaby się jeszcze większą 
na korzyść opału torfem , gdyby palowisko pod 
koiłem było urządzone odpowiednio, jak  tego 
wyrób z torfu wymaga.

8t. Karol Pilawa.

l życia Mae Kinleya.
Rodzina Mac Kinleyów wywodzi ród sw ó j 

z Irlandji i Szkocji. Przed dw ustu laty  p ra -p ra -  
d iiadek  obecnego prezydenta przybył z b ra tem  
do Pensylw anii, podówczas kolonji angielskiej. 
Dawid Mac Kinley, pradziadek prezydenta, wal­
czył pod W aszyngtonem  przeciwko Anglji. Syn 
jego, Jam es Mac Kinley, jako też i wnuk, 
W illiam Mac Kinley Sr. przyszli na św iat w 
Pensylw anji. W illiam jednak  przeniósł się już  w 
m łodym wieku do stanu  Ohio i tu  w osadzie 
Niles ujrzał św iatło dzienne przyszły prezydent 
S tanów  Zjednoczonych dnia 29-go stycznia 
1843-go r.

W illiam Mac Kinley Sr. posiadał w Niles 
kuźnię i odlewnię żelaza. Miody W illiam ek po ­
magał ojcu w interesie, a jednocześnie uczęszczał 
do szkoły publicznej. Uciuławszy wreszcie m a- 
jąteczek, wystarczający na utrzym anie, stary  
Mac Kinley przeniósł się do m iasteczka Poland, 
także w stanie Ohio, by umożebnić synowi dal­
sze kształcenie się, co w Niles było niewyko- 
nalnem . T u  m łody W illiam  zaczął kształcić się 
na praw nika.

W  czasie, gdy A braham  Lincoln prowadził 
słynną w dziejach S tanów  Zjednoczonych kam  
panję przedw yborczą przeciwko Stefanow i D ou­
glasowi, W illiam studjow al praw a w  kolegjum 
w Allegheny City, w stanie P ensylw anji. S ku t­
kiem atoli choroby przerw ał studja i powrócił 
do Poland, gdzie został niebaw em  nauczycielem 
szkoły miejskiej.

Pew nego poranku czerwcowego r. 1861 
pan  nauczyciel, ująwszy dzwonek szkolny, za 
dzwonił raz, drugi i trzeci, ale napróżno. U- 
czaiowie nie przychodzili. W yszedł więc przed  
szkołę, aby zb idać  przyczynę tej opieszałości 
swoich pupilów  i ujrzał najprzeciw ko, u wról 
zajazdu caią 3wą szkolę, zeb raną  dokoła czło­
wieka, c sy tijąceg i głośno jakiś dokum ent. Był

to urzędnik miejski, ogłaszający m iastu prokla­
mację prezydenta Lincolna, w zyw ającą ochotni­
ków na wojnę przeciwko zbuntow anym  Stanom  
południowym . W illiam  Mac Kinley, nauczyciel 
miejski, wysłuchał proklam acji i na liście ocho­
tników położył swój podpis — pierwszy.

W  dwudziestym  trzecim pułku ochotniczym 
piechoty stan u  Ohio, odbył przyszły prezydent 
całą kam panję przeciwko południow com  pod 
jen e ra łam i. H ayesem  (następnie prezydent S ta­
nów  Zjednoczonych), R osenkranzem , Grookem 
Sheridanem  i Hancockem . Po ukończeniu wojny 
opuścił arm ję ze stopniem  m ajora  i powrócił 
do Polandu, gazie zdał egzam in na adw okata.

Uderzające podobieństw o rysów prezydenta 
Mac Kinleya do Napoleona I. wyzyskiwali u sta­
wicznie karykaturzyści obozu demokratycznego, 
przedstaw iając przy każdej sposobności prezy­
denta w legendowej pozie Małego K aprala z za­
m aszystym  podp isem : Cesarz Mac Kinley I. 
Zwłaszcza po wojnie hiszpańskiej, gdy cała po­
lityka stronnictw a republikańskiego zogniskowa­
ła się w pozyskaniu kolonij, w ydartych H iszpa­
nom, podpis ów  stal się zjawiskiem codziennem 
w prasie dem okratycznej.

W  pożyciu dom ow em , w życiu tow arzy- 
skiem, w ubiorze naw et prezydent Mac Kinley 
odznacza się tem , co Anglicy określają słow em : 
correct. Nic w  nim  nie razi, czy to  podczas b an ­
kietu, czy na audjencji, czy w  m ow ie. Od ka­
pelusza do butów , wszystko leży na nim  tak  
dokładnie, że niedaw no pew na firm a paryska, 
sprzedająca ubran ia  na obstalunek za 39 fr. 99 
cent., przedstaw iła prezydenta wielkiej republi­
ki am erykańskiej jako ideał correctnoss angiel­
skiej w  ubran iu .

Każdy, bez wyjątku praw ie, z wybitnych 
polityków am erykańskich jest św ietnym  m ówcą, 
Z krasom ow stw a uczynili A m erykanie sport p ra ­
wdziwy, którem u oddają  się z zam iłowaniem  od 
iat najm łodszych. Konkursy krasom ow stw a w 
szkołach publicznych są na porządku dziennym .
I prezydent Mac Kinley jest m ów cą św ietnym . 
Mówi głośno, w yraźnie, trzym ając jed n ą  rękę 
w kieszeni spodni, drugą zaś w gorętszych ustę­
pach mowy podnosząc do góry, lub wyciągając 
naprzód.

Książęta w  podróż;.
W  tym  sam ym  czasie, kiedy chiński książę 

Gzun, Dawl w  Niemczech ze swą m isją poku­
tniczą, na dalekim południow ym  W schodzie po­
dróżuje drugi książę, następca tro n u  angiel­
skiego. Ma on także misję, ale innego rodzaju ; 
m ianowicie pozyskania A ustralczyków dla im - 
perjalizm u króla Edw arda i zacieśnienia bardziej 
węzła tej kolonji z krajem  m acierzystym . A wę­
zeł ten zaczął się ostatn iem i laty nieco rozlu­
źniać...

P oby t następcy tronu  w A ustralji, uw ień­
czony został ealkowitem powodzeniem . Była to 
wielka data  w  rozwoju tej kolonji przez u tw o­
rzenie federacji ze składających ją  krajów i 
otw orzenie pierwszego panaustralskiego parla­
m entu. T ra fn ą  była myśl wysłania na  tę u ro­
czystość następcy tronu , jako reprezen tan ta  ko­
rony. W ęzły pomiędzy A ustralją  położoną u A n­
typodów , a oddaloną m etropolją, są luźne, a dla 
wielu tam tejszych m ieszkańców dynastja  i skła­
dające ją  osobistości, były nieledwie abstrak - 
cyjnem  pojęciem. Ł atw o też wyobrazić sobie, że 
w każdej miejscowości, do której książęce stadło 
zawitało, wybiegały na jego spotkanie nieprzej­
rzane tłum y. Poznaw ały się w ten  sposób w 
św iat urzędowy brytański. T akt z jakim  ks. 
Yorku sobie postępow ał, interes jaki okazywał 
dla instytucyj i dla osobistości wybitnych, m o­
wy, jakie wygłaszać m usiał co chwila, wszystko 
to  w yw arło dodatnie wrażenie w A ustralji. 
Król, który czujnie śledzi wszystkie wypadki 
tej podróży, dołożył wszelkich sta rań , aby się 
to w rażenie utrw aliło i aby lojalność dla korony 
opierała się na m aterjalnych podstaw ach. Z a­
ledwie następca tronu  objechał jeden  stan  Au­
stralji, a król sypał gradem  orderów , tytułów  
honorow ych i odznaczeń na osobistości, eo stoją
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PAN FILIP Z KONOPI
P O W I E Ś Ć

przez

K azim ierza  G liń sk iego

— Ni • dziwo, że pan  wojew oda aż do Da- 
nijej dotar%|W dy wszystkich miał ta k ic h !... — 
zauważyła f l Ł w a .  — Siła tam  niew iast opła­
kiwać go a niejedna po dziewictwie swem
płakać 1...

— Casus podobny zdarza się wszędzie, 
m iłościwa pani!...

— I w  Polszczę?
— M odestia tu  większa, ale Am or zbytki 

czasam i czyni...
— Kto je s t przy n im ? widzisz a ś ć ? . .
— Podkom orzy Bylina i K asper Piwoński...
Król, przechodząc pomiędzy rzędam i panów

i szlachty, zoczył Filipa. U śm iechnął się, głową 
poruszył, aż zatrzepotały ciem ne kędziory w ło­
sów i zbliżając się do rycerza, rzekł w glos:

— W itaj, pan ie  starosto  szczyrzecki!...
T u  dłoń m u podał.
P an  Ęilip przypadł do ręki pańskiej, ale 

w tej chwili wzrok jego padł na Bylinę i Ka­
spra. Podkom orzy uśm iechał się i wąs gładził, 
ale bladość okryła tw arz Piwońskiego. A król 
dostojnem i usty dotknął czoła Filipowego i tak  
p raw ił:

— R ad w itam  waszmość pana, w zdrowiu 
•  fortunie, rad  w itam !... Bez niczyjej urazy, 
lecz najw ierniejszyś mi z najw ierniejszych. Nie 
myśl jeno, mości panie, żem przepom nial o to ­
bie i dopiero w staw iennictw a przyjaciół twoich 
potrzeba m i było, by cię m arnem  starostw em  
obdarzyć. Zasłużyłeś się waszmość i nam  i też 
rzeezypospolitej w dniach jej u trap ien ia . Miłuję 
w aćpana tak , że w niczembym m u odmówić 
dziś nie mógł. Gadaj waść, a co chcesz — 
uczynię!... Za m ała nagroda?... P roś ino — 
a wszystko-ć zrobię!—

P an  Filip się poruszył...
— W asza królewska mość mówisz, — 

wszystko P
— Go jeno w możności jest naszej... 

Masz co ?
— M am! — rzekł krótko pan  Filip...
— Śm iały! — zwróciła się ku Zabielle 

królowa.
— Po kasztelaństw o sięgnie — uśm iechnął 

się do siebie z zadowoleniem  podkomorzy.
A p an  Filip tak  mówić począł:
— W ierzę słowu pana mojego miłościwego, 

jakom  zawżdy wierzył, a możność w ręku w a­
szej królewskiej mości spoczywa. Za starostw o 
dziękuję i radbym  je  zatrzym ał, lecz dziś po­
trzebniejsze ono komu innem u, niż m nie. S ta ­
rał się o nie druh mój a b rat, nie m niej za- 
służeószy odem nie i nie m niej waszej miłości 
w ierniejszy. O bdarz niem  panie m ój a królu 
K aspra Piwońskiego, a ono dziewkę m u da, do 
k tórej sercem przylgnął. Bez tego nie mieć

j m u jej!...

Po sali przebiegł szmer... K asper wzrok pe­
łen radości na  pana  Filipa rzucił, a podkom o­
rzy zbladł. Z ust zaciśniętych zgrzyt m u w y p ad ł:

— A tobie m ieć?
Król pom yślał chwilę, potem  w patrzył się 

w  pana Filipa i rzeki:
— Chcesz waść spłacić jakiś wdzięczności 

dług?...
— T ak, miłościwy pan ie!
— Ludw iko! — zwrócił się m onarcha do 

królowej... Żali dziwne jest, że go złe moce nie 
im ają?...

Podprow adził Filipa do dostojnej małżonki 
swojej, która białą dłoń ku rycerzowi wycią­
gnęła, a on przyklęknął i pocałunek królewski 
na ręce królowej złożył.

— Nietylko w aćpan nam  w iarą  płacisz — 
odezwała się M arja Ludwika.

— W szystkim, miłościwa pani, którzy jeno 
zaw ierzą sercu Filipa z Konopi, a amicitia 
w  parogon z braterstw em  iść może.

Król zwrócił się do Piwońskiego i rzekł:
— Panie  starosto !... Zazdroszczę przyja­

ciela w a ć p a n u !...
— Ale ja  nie zazdroszczę zięcia — ode­

zwa! się podkomorzy.
W mięszał się w tłum  i wyszedł.
— D ruhu! bracie! — szeptał K asper, ści­

skając dłoń pana  Filipa, ale nie wiedział nie, 
że w sercu jego jakoś czarno zrobiło się, i. 
obraz Tećki się omglił a pod nogam i ziemia się 
zatrzęsła.

Podkom orzy, opuściwszy dw ór królewski, 
do zajazdu swojego się udał, ale ani gospoda­

rza, ani służby nie zastał Nie dziwo! Któżby i 
siedział, gdy taka  okazja, jak  przyjazd króla, 
nadarzyła się. Lecz w  tej chwili pan  Bylina nie 
rozum iał nic z tego, unosił go gniew na pana 
Filipa z Konopi i złość za zm arnow ane zabiegi 
swoje. K opnął stołek, który po środku izby stal, 
cynowy dzban o piec trzasnął, czuprynę w łasną 
naderw ać chciał, lecz bolesna operacja ona do 
opam iętania go przywiodła. Szerokimi kro­
kam i zaczął izbę mierzyć, brw i marszczył i wąsa 
targał.

— Am icitia!... — wykrztusił po chwili. — 
Dobrze!... będzie am icitia!,.. Niech ci teraz P i ­
woński, albo król jegomość Tećkę dadzą!.. R e ­
belię podniosę, gdyby nastaw ać chciano a zm u­
szać. Z am icitią się wyrwał, gdy ja  bu ty  po­
darłem , bo res non patiebatur moram. Nie dzi­
wno mi teraz, że furgony utracił i siodło klej- 
notne zaprze...

T u pan  podkomorzy urwał.
— No, siodło!... — m ruknął. — To w 

uczciwej okazji zaprzepaścił... Nie m iałby zre­
sztą Tećki, gdyby zasakryfikowal... W praw dzie, 
że to on  swój żywot sakryfikowal, a Tećki je ­
szcze nie widział, bo w karocy, niepam iętająca 
o niczem, siedziała — szepnął ciszej. — Ot, ra ­
cja!... — odpowiedział sam sobie... Przecz m u 
wolno było z żywotem swoim zrobić, co chcia ł! 
n gdyby nie chciał? to co?... Oglądalibyśmy te­
raz Chwalę Niebieską, a to nie m arna  rzecz 1... 
a żem krzyczał: ra tu j!  to każdyby krzyczał w 
takich term inach będąc Jedno tu  tylko jest złe, 
iżem zaprzysiągł, że w niczem m u nie odm ó­
wię. T eraz on visibUiter o Tećkę się upom ni...

— N iedoczekanie! — w rzasnął i tupnął n o ­
gą o podłogę, aż ściany się zatrzęsły a tynk z 
pułapu na  głowę m u się posypał. T rudów  m o­
ich ni benewolencji nie uszanow ał, nad Tećkę 
K asperka swojego przeniósł, amicitię wyżej, niż 
inklinację serca postawił, uraził m nie, na śmierć 
uraził, a tego Bylina nie przebaczy!... Do Za- 
wiszyńskiego sam pojadę i rzekę m u : , Zwij Mi­
chałka, niech dziewkę moją bierze! — Skurczy­
byki! — huknął nagle, widząc dwóch swoich 
pachołków do izby wchodzących. — Gdzieście 
się to zabrali, p subra ty ! h a? ... W łaśnie król je ­
gomość dla was spectaculum wyprawił, plemię 
cham skie!.. Może i wam zapachniało starostw o 
szczyrzeckie, hę?... Do pana Filipa z Konopi, 
do paua F ilipa! Czego, jak gaw rouy, rozdzia­
wiliście dzioby i patrzycie, jakbym  to nie do 
rzeczy gadał?... Konie zaprzęgać, do K aczoró- 
wki w racam y 1...

W  jednej chwili lan d ara  w yciągnięta zosta­
ła i rzeczy spakowane.

Podkom orzy do pojazdu miał już siadać, 
gdy w tem  uczul, że ktoś go za łokieć wziął. 
Obrócił się i ujrzał pana Filipa, który do jego 
ram ienia się pochylał. Blady był, usta mu 
się trzęsły, postaw a cala jakiem ś zgnębieniem 
patrzyła.

— Gniewacie się na  m nie, pan ie podko­
m orzy? — wyszeptał.

Bylina podniósł głowę, brw i ściągnął i ode­
zwał się z przekąsem :

— P anie  s ta ro sto ! nie m am y już nic do 
siebie.

[Oiąg dalsty ncułąpi).
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tam  na przedzie. W  ten  sposób zaszczepiony 
został w ów dem okratyczny organizm  czynnik 
arystokratyczny i położony zaród stronnictw a 
rządowego, nieledwie dworskiego. Nie m ożna 
przewidzieć, czy federacja australska po ostanie 
raz na zawsze składową częścią brytańskiego 
im perjum , czy też zechce się jej ogłosić w bliż­
szej lub  dalszej przyszłości niezależnem m ocar­
stw em . Ale to  jest pew na, że tak tyka, jakiej 
się trzym a rząd angielski i jak ą  um iejętnie p o ­
p iera  ze swej strony korona, oddala tę ew en­
tualność, a u trw ala związek im perjalny.

M ały fejletod.
Ł*y.

Dwa duchy spotkały się na  tam tym  świę­
cie i rozpoczęły snuć w zajem ne w spom nienia o 
przeszłem życiu.

Jeden z duchów  mówił z d u m ą:
— Byłem wielkim dobroczyńcą rodu ludz­

kiego.
— Ja  także wyświadczyłem ludziom wiele 

dobrego — odparł drugi.
— Cóżeś ty  zrobił?
— P osłuchaj! Objechałem  cały św iat Bo­

ży, jak  szeroki! Zwiedziłem bezm ierne rów niny 
dalekiej północy, byłem pod palącym i prom ie­
niam i równikowego słońca, widziałem zapom nia­
ne przez Boga bezpłodne pustynie i kraje, które 
słusznie nazwać m ożna rajem  ziemskim. W szę­
dzie ludzie jednakow o szemrali, skarżyli się i 
płakali. Przyszedłem do przekonania, że łzy 
przynoszą wielką krzywdę ludzkości. Stałem  się 
więc uczonym, zacząłem badać tajniki przyrody. 
Udało mi się znaleźć środek, jak uwolnić ludzi 
od łez...

— Znalazłeś taki środek?
— T ak jest!
— I co uczyniłeś?
— Odkrycie swoje opisałem  w wielkiej 

księdze, k tórą ludzkości zostawiłem w spadku 
po sobie. Księga ta  — to m ój pom nik, to  p ra ­
ca i owoc mego żywota. Potom kow ie moi wy­
drukują  ją  i ludzie nigdy już nie zaznają łez. 
Nie będzie już  na ziemi takich, co płaczą...

— T eraz ty mnie posłuchaj! — po pe- 
wnem milczeniu odezwał się duch drugi. — 
I ja  podróżow ałem  wiele, byłem  i na północy i 
na południu i wszędzie, wszędzie spotykałem  
ludzi, przez los prześladow anych. W idziałem 
dziewczęta, których narzeczeni kończyli życie 
na ru sz to w an iu ; widziałem m atki, których dzie­
ci w ich oczach oddaw ano na hańbę i zbez­
czeszczenie ; widziałem bohaterów , co powrócili 
z pola chwały, jak  żebrali na ulicy, wyszydzani 
i ośm ieszani przez urw isów  ulicznych... W idzia­
łem jeszcze nieszczęśliwszych; widziałem takich, 
co już płakać nie mogli, a jednak  łzy ulżyłyby 
ich niedoli i cierpieniom ...

— Cóż więc uczyniłeś?
— Odszukałem tw ą  księgę i rzuciłem ją  w 

o g ień ! — odparł duch z radośnym  trjum fem .

K R O N I K A .
LWdW 10 września.

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota -+- 1 1 ’ C ; pochmurno.

Rocznica zgonu cesarzowej. Dziś w ro­
cznicę tragicznej śmierci ś. p. cesarzowej Elżbiety 
odbyły się za spokój jej duszy we wszystkich kościo­
łach i cerkwiach uroczyste nabożeństwa żałobne. 
W katedrze byli na nabużeństwie naczelnicy władz 
autonomicznych, rządowych i wojskowych, rada miej­
ska i tłumy publiczności.

Wiadomości djecezjaine. Djecezja krako­
wska. Instytuo wani: Na godność prałata i scholastyka 
kapituły krakowskiej ks. biskup Nowak; na godność 
kanonika kapituły ks. dr. Czesław Wądolny; ks. Ja­
cek Kopiński, dotychczasowy proboszcz w Stryszo­
wie iostytuowany na probostwo w Babicach, ks. 
Kazimierz Jary, ekspozyt w Osirowsku na probostwo 
w Maniowcach. Przeniesieni księża wikarjusze: ks. 
Sebsstjan Suski z Biskupic do Rychw Idu, ks Jan 
Kapel z Zawoi do Biskupic, ks. Jan Marsza! z Ru­
dawy do Zawoi, ks. Joachim Dziza z Frydrychowie 
do Wieprza, ks. Edward Flis z Rabki do Frydry­
chowie, ks. Stanisław Kwiatkowski z Zebrzydowic 
do Rabki, ks. Aleksander Brożek z Czarnego Du­
najca do Zebrzydowic, ks. Józef Bienias z Niegowici 
do Bestwiny, ks. Wojciech Parcza z Pobiedra do 
Gaja na administratora, ks Wojciech Maciejowski 
z Giebułtowa do Ostrowska na ekspozyta, ks. Fran­
ciszek Kania, b. administrator w Maniowach do 
Giebułtowa, jako administrator in spirit., ks. Jan 
Figuła ze Zwierzyńca do Wiśniowej, ks. Edward 
Pap ć z Jaworzna na Zwierzyniec, ks. Franciszek 
Kacz z Zabierzowa do Raby Wyżnej, ks Jan Smół­
ka z Wadowic na kapelanję do zakładu im. ks. 
Lubomirskich w Krakowie, ks. Jakób Walkosz 
z Żywca do Wadowic, ks. Piotr Padykuła z Białej 
do Żywca. Uwolniony od obowiązków wikaijusza 
par. WW. Świętych w Krakowie i przeznaczony na 
katechetę i kapelana przy klasztorze PP. Ursznlanek 
w Krakowie ks. dr. Adam Podw iń; ks. Jan Masny 
uwolniony od obowiązków wikarjusza przy kośc. 
Marjackim w Krakowie i zamianowany katechetą 
i kapelane n przy klasztorze PP. Klarysek; ks. Ka­
zimierz Buzala z Łodygowic przeniesiony jako wi­
kary przy kościele Marjackim w Krakowie. Przezna 
czony po powrocie z urlopu ks. Józef Szwed do 
Osielca. Przeznaczeni neoprezbyterzy: ks. Władysław 
Bachórz do Niegowici, ks. Leon Drozd wski do Za­
bierzowa, ks. Stanisław Kiszka do Białej, ks. Wła­
dysław Kwiczała do Jaworzna, ks. Józef Kozik do 
Pobiedra, ks. Konstanty Łabędź do Czarnego Du 
najca ks. Andrzej Moliński do Wieliczki, ks. Lu­
dwik Pł nka do- Łodygowic, ks. Władysław Polony 
do Pcimia, ks Jan Sadowski do Morawicy, ks. An­
toni Świętek do Rudawy, ks. Karol Szymczykiewicz 
do Mogiły, ks. Franciszek Wiśniowski do Kościelca, 
ks. Marcin Zdebski do Rybnej

Zarząd towarzystwa właścicieli realno­
ści odbył dnia 6 września b. m. pod przewodni­
ctwom prezesa p. Dobrowolskiego posiedzenie, na 
którem omawiano sprawę wodociągów, poczem od­
czytano pismo wydziału krajowego, którem zawiado­
miono zarząd towarzystwa, że sejm nie załatwił 
wniesionej p o  r a z  t r z e c i  petycji tegoż o odpisa­
nie dodatków krajowych od 12*/*% opustu w rzą­
dowym podatku domowo czynszowym.

Po przyjęciu do towarzystwa kilku nowych 
członków, uchwalono umieszczać w Lwowianinie 
wiadomości o rozpisanych sądownie licytacjach real­
ności lwowskich.

Nakoniec przeprowadzono obszerną dyskusję

w sprawie udziału towarzystwa przy wyborach do 
rady państwa, sejmu i rady miejskiej i uchwalono 
zająć się w tej sprawie w przyszłości (1) stosowną 
akcję przygotowawczą.

Zakasane środki leesniese. Wiener Ztg. 
publikuje zakaz przywozu do Austrji t. zw. „Ele- 
ktromotorische Zahnbalsband* firmy Gehring w Ber­
linie, oraz aparatów „Ozydonor Yictory*, .Panazora' 
i .Animator* firmy Rikin i Albrecht w Lipsku.

Prośba do pań. Otrzymujemy następujące pi­
smo : ubecnie jest pora, w której panie nasze udają 
się zwykle do sklepów konfekcji damskiej z rozmai- 
temi naprawkami lub przeróbkami. Ponieważ krawcy 
i krawczynie, zajęci w konfekcji tej zastrejkowali, 
domagając się polepszenia ich nędznego bytu, prze­
to podpisany jako przewodniczący zgromadzenia to­
warzyszy krawieckich i kuśnierskich, uprasza szan. 
Panie, aby byłe łaskawe udawać się ze swemi żą­
daniami nie do majstrów i sklepów konfekcji dam­
skiej, lecz do strajkujących czeladników, lub do Sto­
warzyszenia krawców^ ul. Ormjaóska 1. 30 I piętro, 
gdzie będą wszelkie roboty przyjmowane i wykonane 
szybko i dokładnie, a o wiele taniej, niż w sklepach 
konfekcji damskiej. Jan Mięso wics.

Robotnicy krawiecoy pracujący w konfekcji 
damskiej rozpoczęli w niedzielę strajk. Są to sami 
żydzi i pracują tylko u żydów. Pracodawcami ich są 
częścią majstrowie uprawnieni do wykonywania 
przemysłu, powiększej części zaś nieuprawnieni. W 
ciasnych izbach siedzi 10 do 12 osób chorych prze­
ważnie, kaszlących, gruźliczych, w izbie gdzie się śpi, 
gotuje i je, wykonywują się te piękne stroje kobie­
ce. Nikt do tych pracowni nie zagląda, władzy tam 
nigdy nie było, biuro przemysłowe o pracownie te nie 
troszczą się, a powiększej częśei nie mają one ani 
kart przemysłowych, ani nie prowadzą wykazu ludzi 
pracujących, nie żądają książeczek robotniczych, uie 
troszczą się o ubezpieczenie pracujących na wypadek 
choroby. Natomiast płaca tych robotników i robotnic 
jest taka, że tylko z rozpaczy chwycili się strejku. 
Ludzie ci w ogóle przez pół roku nie mają roboty, 
gdy zaś rozpoczyna się sezon roboczy wówczas pra- 
eują od wczesnego lauka do późnego wieczora w 
dusznych, niezdrowych jaskiniach, które noszą szumną 
nazwę warsztatów. Płaca dziewcząt wynosi 2 zł. 40 
za 16 do 18 godzin dziennej pracy, a mężczyzn od 
3 zł. tygodniowo. I z tego mają się ci ludzie utrzy­
mać nietylko w czasie sezonu roboczego, ale i w tym 
sezonie, gdy roboty niema. Gzy to możliwe? Krań­
cowa uędza więc zmusiła tych robotników do strej­
ku, gdyż wszelkie prośby o polepszenie bytu nie 
odniosły skutku, chociaż pracodawcy od pań, kupu­
jących u nich żakiety, płaszcze, pelerynki i tp , żąda­
ją cen wygórowanych i ciągną wielkie zyski.

W szeregu afiszów wyborczych, jakie co 
chwila pojawiają się na murach miasta, niełatwo 
zdoła się rozeznać przeciętny wyborca. Kandydaci 
mnożą się nieusUuu.c, a kombinacje nazwisk mogą 
naprawdę zabić klina umysłom ludzi, którzy wybory 
uważają za starcie się zasad, a nie ambicji jedno­
stek. Oprócz sześciu kandydatów, wymienionych 
przez nas w dzisiejs ym artykule naczelnym, wyłonił 
się jeszcze cały szereg zalecających się, lub zaleca­
nych osób, jak pp.. Bojki, Liliena, Weigla i i. 
Dzisiaj znowu pojawił się plakat, podpisany przez 
przełożonych wszystkich korporacyj rękodzielniczych, 
kilkunastu właścicieli realności i kilkunastu restau­
ratorów, którzy polecają kandydaturę p. Krzysztofa 
Janowicza, członka rady miejskiej. Jest nadzieja, że 
w ostatniej chwili wypłyną jeszcze dalsi pretendenci 
do mandatów, co przedewszystkiem będzie miało 
skutek taki, iż żadna lista nie przejdzie w całości.

Kto spowodował upadek Bojki? W dzi­
siejszym artykule wstępnym wykazujemy, że upadek 
posła Bojki przy wyborach w powiecie dąbrowskim 
bynajmniej nie był spowodowanym ani przez rząd, 
ani przez komitet centralny. W tej samej sprawie 
pisze dzisiejsza Gazeta Narodowa:

.Organ pp. Romanowicza i Rutowskiego nie 
popiera kandydatury Bojki, utrzymując, że jest ona 
tylko wyrazem sentymentu politycznego i piękną ra­
kietą. Natomiast korzysta Słowo Polskie ze sposo­
bności i usiłuje podkopać powagę centralnego komi­
tetu, zarzucając mu, że , popełnił tę plocbość nie do 
darowania, ten grzech narodowy, iż zlekceważył kan­
dydaturę Bojki w kurji włościańskiej, a nawet wprost 
ją podkopywał*. Nie chcemy dysputować w tym kie­
runku, czy gdyby nawet komitet centralny występo­
wał przeciw Bojce, popełniłby .grzech narodowy*, 
a natomiast z całą stanowczością stwierdzić musimy, 
iż ani komitet centralny, ani rząd, kandydatury Bojki 
nie podkopywał. Co rozumie Słowo Polskie przez 
.zlekceważył*, nie wiemy; jeśli ma to oznaczać, że 
dla poparcia jej nie przedsięwziął czegoś, to zauwa­
żyć musimy, iż nie była mu daną w tym kierunku 
możność, ani bowiem komitet dąbrowski, który sta­
wiał Bojkę, ani Bojko, do komitetu centralnego nie 
udawali się o poparcie. Tak samo zupełnie, jak 
w obec Bojki, zachował się centralny komitet i w obec 
ks. Wilczkiewicza. Upadek swój w dąbrowskiem przy­
pisać może B o j k o  j e d y n i e  s w e m u  n i e s z c z ę ­
ś l i w e m u  w s e j m i e  p r z e m ó w i e n i u  p r z e ­
c i w  d u c h o w i e ń s t w u .  Duchowieństwo tamtejsze 
i lud, mający do tego duchowieństwa zaufanie, dali 
Bojce odprawę za to przemówienie, nie wybierając 
go posłem*.

Jeszcze jeden sprzedawczyk. Poznański
Orędownik donosi: .W ieś rycerską Wielkie pod 
Kiekrzem, nabyła komisja kolonizacyjna od pana 
Paula, Polaka. Wieś ta obejmuje 1200 morgów 
obszaru, a p. Paul nabył ją mniej więcej przed ro­
kiem po sprzedaniu swego dość znacznego gospo­
darstwa w Małem na rzecz komisji koloniz cyjnej. 
Poprzednio należała ona do spadkobierców Stocków, 
szczerych Polaków. Jeden z nich, p. Cetkowski, 
sprzeda) tę wieś panu Paulowi, jako rodakowi za
stosunkowo dość niską cenę Donoszą nam, że p.
Paul dał słowo, że wsi tej nie sprzeda Niemcowi, 
a tern. mniej komis, i kolonizacyjnej. Zaledwie rok 
minął, a już ten piękny szmat ziemi polskiej utonął 
w komisji kolonizacyjnej.

„Od dłuższego już czasu wiedzieliśmy, że pan 
Paul stoi w układach z komisją kolonizacyjną, ale 
wstrzymaliśmy się dotychczas z podaniem tej smu­
tnej wiadomości, ufąjąc, ie  p. Paul, aczkolwiek fi­
nansowo stoi podobno bardzo licho, opamięta się 
i cofnie się od kroku, który w oczach całego spo­
łeczeństwa polskiego musi go napiętnować jako
zdrajcę sprawy narodowej. Mógł był to tem łatwiej 
uczynić, że pod korzystnymi warunkami okoliczni 
posiedziciele byliby rozparcelowali pomiędzy siebie 
znaczną część jego majątku, a przy reszcie byłby 
się mógł utrzymać. Pan Paul nie usłuchał giosu 
ludzi rozsądnych, za wielki widocznie urok miały 
dla niego srebrniki komisji kolonizacyjnej.

.Fakt sprzrdaży nie ulega obecnie najmniej­
szej wątpliwości, chodzi jeszcze tylko o załatwienie 
niektórych formalności. Zresztą p. Paul sam zawia­
domi) o tem swój lud roboczy, który pozbawia tym

sposobem kawałka chleba, żegnając się z nim 
i oświadczając, że przestaje być panem Wielkiego.

.Podobno nawet na tym .interesie* nie wy­
szedł zanadto dobrze, bo komisja kupuje morg niżej 
350 marek, Jedyną korzyścią jego jest to, że go­
tówką otrzymał, lub otrzyma całą sumę. I to wła­
śnie niejednego skusi do wyzbycia się kawałka oj­
czystej ziemi.*

Sanatorjum dla urzędników pocztowych. 
W piątek zebrało się w restauracji kolejowej na 
dworcu w Krakowie liczne grono urzędników po­
cztowych, aby pożegnać wyjeżdżającego na stały po­
byt do Lwowa kontrolora pocztowego p. A. Orłow­
skiego. Liczni mówcy podnosili w gorących słowach 
zasługi tych wszystkich kolegów, którzy piacują nad 
krzewieniem ducha solidarności, tak bardzo potrze­
bnej w żmudnym zawodzie pocztowym i wyrazili 
żal z powodu opuszczenia posteranku służbowego 
w Kiakowie przez p. Orłowskiego.

W czasie zebrania poruszono bardzo piękną 
myśl, założenia towarzystwa, mającego na celu utwo­
rzenie sanatorjum dla szukających poratowania zdro­
wia kolegów. Myśl ta wprawdzie uie nowa i dawno 
już zrealizowana przez „Beamten-Yerein* wiedeński, 
ale ze względu na niezbyt przychylne usposobienie 
Wiednia dla urzędników galicyjskich, nie mogła się 
przyjąć między naszymi urzędnikami. — Jakkolwiek 
stosunki materjalne urzędników miały się rzekomo 
poprawić wskutek niedawnej regulacji płac, mimo to 
brak fuuduszów na opłacenie kosztów leczenia w ud- 
powiednich zakładach daje się dotkliwie odczuwać, 
to też z tych powodów urzędnicy nasi nie mogą sto­
sownie wyzyskać udzielanych im urlopów, czemu 
właśuie miałoby zaradzić mające się z,alożyć towa­
rzystwo.

Po dłuższej, a wyczerpującej dyskusji w tym 
kierunku, upoważniło zebranie pp. Baumgardtena, 
Doleżala i Salitermana do poczynienia wstępnych 
kroków celem założenia takiego towarzystwa i poro­
zumienia się w tej sprawie z resztą pocztowych ko­
legów i upoważniło równocześnie p. Orłowskiego, 
by nawiązał rokowania z kolegami lwowskimi. 
W końcu wyrazili zebrani nadzieję, że sympatyzują­
ca z urzędnikami pocztowymi prasa polska poprze 
to piękne usiłowanie, jak i nie mniej, że znajdą się 
chętni posłowie, którzy w danej chwili będą rze­
cznikami tej myśli wśród decydujących sfer wie­
deńskich.

Schwytanie anarchisty. W telegramach do­
nieśliśmy onegdaj, że w Gastelnam de Medoc w po­
bliżu Bordeaux aresztowała żandarmerja podejrzanego 
włóczęgę za wygłaszanie mów podburzających. Przy 
uwięzieniu stawił drab taki opór, że go skuć w koń­
cu musiano i odprowadzono w łańcuszkach do urzę­
du. Tam skonstatowano, że człowiek ten jest na ca­
lem ciele tatuowany, a to w same anarchistyczne 
hasła, jak: .Niech żyje anarchjal* .Raczej umrzeć, 
niż zdradzić*, .Ucinacz głów Carnot stracony w dniu 
24 czerwca 1894 przez dzielnego Gaseria*, .Nic 
me posiadam i nikomu nic nie zostawię*. .P o­
mszczę Ravachola, Henry’ego i Gaseria, przysięgam 
wstąpić w ich ślady itd.* W anarchiście poznano 
36 letniego Józefa Tournay z Faonet (departament 
Morbihan). Odgrażał się, że miał właśnie zamiar, 
.spełnić swój obowiązek* i przez nowy straszny 
czyn .burżuazję w kozi róg zapędzi*.

Z krają.
Bratkowce. (Poiar). Onegdaj wybuchł ogień 

w pobliskiej wsi Krzywutf w lutrowni barona Julja- 
na Brunickiego, który w krótkim czasie zniszczył do 
szczętu budynek lutrowni z zapasem 18 hektolitrów 
wódki, oraz obok stojącą karczmę i stajnię. Ogień 
powstał wskutek nieostrożności domowników.

B rzozów . (Śmiertelny wypadek na Sanie). 
Pięćdziesięcioletni włościanin Antoni Czarnota z Wo 
lodzą wracając onegdaj około godziny 9 wieczorem 
z Niewistki czółnem przez San, wypadł z czółt a 
i utonął.

Nisko. (Żywcem spalone dziecko). Onegdaj 
około godziny 12 w południe wskutek nieostrożnego 
obchodzenia się małoletnich dzieci z zapałkami, wy­
buchł w komorze włościanina Józefa Btądka w Ko­
łodziejach ad Przyszów kameralny pożar, który prócz 
tej komory zniszczył do szczętu także zapełnioną 
zbożem stodołę jego sąsiada Marka Blądka. W po­
żarze spaliło się także 7-miesięczne dziecko Błądków, 
śpiące w komorze.

W ojniCS. (Spalona plebanju). Dnia 1 b. m. 
około godziny 3 nad ranem, wybuchł na tutejszej 
plebanji pożar, który zniszczył wszystkie plebańskie 
budynki gospodarcze, ziemiopłody i narzędzia. Przy­
czyna pożaru nie jest wiadomą. Szkoda jesl bardzo 
znaczna i była nie ubezpieczoną od ognia.

Worochta. (Usiłowane przekupstwo). Tutej­
szy kupiec B-jruard Dosche ubiegał się od dłuższego 
czasu o drobną sprzedaż tytoniu. W miesiącu sty­
czniu b. r. na sprawdzenie czy zachodzi potrzeba 
otwarcia nowej trafiki, przybył do Worochty respicjent 
p. Włodzimierz Lisiewicz, kierownik oddziału straży 
skarbowej w Delatynie i skonstatował, że nie za­
chodzi konieczna potrzeba kreowania owej trafiki, 
a Doschemu oznajmił, że on nie dostanie upoważnie­
nia do drobnej sprzedaży tytoniu, albowiem obok 
niego o 175 kroków jest trafika Borucha Horna, 
który otrzymał upoważnienie jeszcze przed budową 
koleji, kiedy musiał pieszo po tytoń do Delatyna cho­
dzić. Pomimo tego oświadczenia, posłał Dosche swego 
subjekta sklepowego Duba Jonego na stację kolejową 
w Worochcie, który przybywszy do inspektora Lisie 
wicza, wręczył mu list zapieczętowany, mówiąc, że 
to jest list od pana Doschego.

Inspektor Lisiewicz otworzywszy kopertę, zna 
lazł wewnątrz bilet wizytowy Bernarda Doschego 
i kwotę 50 koron, którą to kwotą chciał Dosche 
przekupić p. Lisiewicza, aby w ten sposób dostać 
trafikę. Kwotę tę wraz z kopertą odesłał respicjent 
Lisiewicz swej przełożonej władzy w celu ukarania 
Doschego za przekupstwo i w sprawie tej .odbyła się 
rozprawa w sądzie obwodowym w Stanisławowie, a 
Bernard Dosche został ukaranym sześciotygodniowym 
obostrzonym aresztem. Odwołanie do Wiednia nic 
mu nie pomogło, bo wyrok został zatwierdzonym 
i stało się zadość sprawiedliwości, a Dosche obecnie 
areszt odsiaduje w Stanisławowie.

Przy tej sposobności wyszło na światło dzienne 
drugie oszustwo, a to, że Dosche na podstawie fał 
szywych dokumentów zaintabulowal na siebie dom 
własności firmy tartaku w Worochcie, za co zostanie 
po wyjściu z aresztu do nowej odpowiedzialności po­
ciągnięty.

Zbaraż. (Poświęcenie dzwonów). Przejeżdża­
jąc kolo Sieniawy, oddalonej o parę mil od Zbaraża, 
widziałem uroczystość poświęcenia dzwonów w znaj­
dującej się tam kaplicy. Fundatorem jej był właści­
ciel dawny Sieniawy p. Weinberger. W kaplicy tej 
początkowo nie odprawiano nabożeństwa, aż dopiero 
za staraniem konwentu 0 0 . Bernardynów, pracują­
cych gorliwie w parafji im powierzonej, pozwolono

odprawiać mszę św., co tem więcej jesl wielką za­
sługą, że to granica rosyjska. Dzwony zaś, których 
chrzest się odbył, sprawił wieśniak Jan Rzeźnik, 
ofiarowując na to paręset złotych, zapracowanych 
uczciwie. Na ten chrzest zjechali się ze Zbaraża 
prawie wszyscy nabożni mieszkańcy. Rodzicami chrze­
stnymi była liczna drużyna, w pierwszych parach 
znajdowali się przezacni właściciele Zarudeczka, ser­
decznie kochani przez włościan. Fundator wieśniak 
podejmował u siebie jedną część zgromadzonych wie­
śniaków, drugą część nabożnych podejmowali u sie­
bie państwo Niezabitowscy. Towarzyszyła im proce­
sja z chorągwiami z ich znowu kapliczki domowej, 
którą w domu swym założyli, aby tak oni, jakoteż 
i łacinnicy w ich wsi mieli gdzie się pomodlić 
i wyspowiadać, temDaraziej, że do kościoła parafial­
nego hardzo daleko. W ogrodzie zastawiono stoły. 
Po uczcie włościanie obu obrządków biorący w niej 
udział, pożegnali gospodarstwo. Aż ,ozkosz bierze, 
gdy się patrzy, jaką miłością włościanie otaczają pp. 
Niezabitowskich za ich szczerą pracę dla ludu.

* Colosseum Thorna. Od 1 września nowy wspa­
niały program. 10 nowych atrakcyj. L i r  i co, kwaitet 
włoski. Ml l l l e r - L i p a r t ,  muzykalny akt transforma­
cyjny. B 1 a c k - Do b  1 a do, ze swoimi 6 kozłami. B a­
j e  r  r  i, przedstawiciel kompozytorów przy fortepianie. 
M i n o s-S t y x, Mefisto nowoczesny. E 1 1 y de B i a n c a, 
subretka. E l i  & Luy ,  paryscy tancerze akrobatyczni. 
L e o p o l d  & F a l c e n i ,  duetyści. S a n d e r  K l i n ć ,  
brzuchomowca. A m e r y k a ń s k i  B i o s k o p ,  nowa 
serjo żywych fotografij. — Codziennie o godzinie 8-mej 
wieczorem świetne przedstawienie. W niedziele i święta 
d w a  p r z e d s t a w i e n i a  o godzinie 4-tej popołudniu 
i 8-mej wieczorem. Co piątku High-Life.

Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników 
Plohne, ul. Karola Ludwika 9.

* Koncert spacerowy z loterją fantową W niedzielę 
dnia 15 września b. r., urządza lwowskie Towarzystwo 
gimnastyczne „Sokół* w sali własnej koncert spacerowy 
z loterją fantową i innemi rozrywkami,

Czas odnowić przedpłatę!
razy dziennie

o 8 Tc nu i o 3 popł.
wychodzi

„ D Z I E N N I K  P O L S K I "
który Jest nąjtaószem pismem.

DZIENNIK POLSKI
ma najlepsze i najszybsze informacje oraz co ­
d z i e n n y  dodatek powieściowy w f o r m i e  
k s i ą ż k o w e j .

PRENUMERATA
za dwa wydania dziennie wynosi: 

we Lwowie miesięcznie 2  korony (za dwura- 
zową dostawę dopłaca się 60 hal.); 

na prowincji miesięcznie 2  korony 5 0  hal. 
(z dwurazową posyłką 3 konny).

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś w e w t o r e k  „Leta*, krotochwila w 3 
aktach z angielskiego, Ralfa Gobbinsa.

Jutro w ś r o d ę  (wznowienie) „Rozbitki*, ko- 
medja w 4 aktach Józefa Blizińskiego. Ostatni 
i pożegnalny występ Romana Żelazowskiego, artysty 
teatrów warszawskich.

W e c z w a r t e k  po raz pierwszy „Jabuka*, 
czyli „Święto jabłek*, operetka w 3 aktach Gu­
stawa Davis i Maksa Kalbeck; przekład Adolfa 
Kiczmana, muzyka Jana Straussa W głównych 
rolach wystąpią panie: Kliszewska, Kasprowiczowa, 
Łopatyńska; p p .: Krzemieński, Jarońskf, Lelewicz, 
Kiczman, Paszkowski i inni.

W p i ą t e k  „Jabuka*, czyli „Święto jabłek*, 
operetka.

W s o b o t ę  po raz pierwszy „Życie we 
dwoje* ( , L a  vie en deux"), komedja w 3 aktach 
Henryka Boccage; tłumaczył M Sachorowski.

W n i e d z i e l ę  „Trzy życzenia", operetka 
w 3 aktach Ziehrera. Ostatni i pożegnalny występ 
panny Heleny Schuppównej.

„W królestwie nocy“. Pod tym tytułem, 
jak się dowiadujemy przedłożył dyrekcji teatru Iwo 
wskiego, znany literat, ukrywający się tym razem 
pod pseudonimem „Górnik*, fantastyczny dramat 
w trzech aktach, a 6 odsłona h, osnuty na Ile życia 
górników.

Memorjal p Pawlikowskiego nie przebrzmiał 
bez echa.

„Pensjonat kukułek*. W warszawskim te­
atrze „Fantazji* wystawiono onegdaj wodewil Kon­
stantego Krumłowskiego (autora popularnej sztuki 
„Królowa przedmieścia*), pod tytułem w nagłówku 
podanym. Według zdania krytyki warszawskiej jest 
to rzecz słaba, o sytuacjach nudnych i naiwnej in­
trydze. Ratują ją po części jedynie kuplety dowcipne 
i wesołe.

Przekłady z polskiego. Przepiękny utwór 
Elizy Orzeszkowej „Pieśń przerwana* ukazał się w 
przekładzie włoskim (w dzienniku florenckim L a  
Nazione) p. t. „La canzone interrota*.

— W dodatku literackim do dziennika rosyj­
skiego Nowosti, zamieszczono przekład noweli Z. 
Niedźwieckiego p. t. „Sposób na djabla*.

— Wiedeńska Arbeiter Zeitung drukuje prze­
kład niemiecki noweli Gabrjeli Zapolskiej p. t. „Do 
oddania na własność*.

Dr. Alfred Nossig, znany warszawski literat, 
dramaturg, rzeźbiarz, publicysta i socjolog, pracuje 
obecnie nad Irzytomowem dziełem w języku niemiec­
kim p. t. „Revision des Socialismus*. Dwa następne 
tomy poświęcone będą nowożytnej kwestji agrarnej.

Wystawa obraiów Jana Tooropa, słyn­
nego artysty holenderskiego, otwartą zostanie w cza­
sie najbliższym w salonie Krywulta w Warszawie. 
Obrazy Tooropa obudzają w całej Europie wielkie 
zaciekawienie, zarówno ze względu na swój symbo­
liczny charakter, jak i ze względu na kompletnie 
nową i odmienną technikę wykonania.

„R ozw ód L a d y  T y tley *  — taki tytuł nosi 
nowa sztuka angielska, która stanowi rodzaj pendant 
do „Drugiej żony Tanqueraya*. Sztuka ta, aczkol­
wiek mocno melodramatyczna, zyskała sobie ogromne 
powodzenie u publiczności i dyrektorowie wszystkich 
scen angielskich ubiegają się obecnie o prawo jej 
wystawiania.

C zasop ism o h isz p a ń sk ie  Nuostro Tiempo 
zamieściło rbszerny artykuł o Bolesławie Prusie, pod­
nosząc wys' ko jego talent i zasługi jako powieścio­
wi sarza.

P o ls k i  sk rz y p e k , prof Michał Drucker, mie­
szkający stale we Wiedniu, ale odbywający nieustan­
nie podróże arlys yczne po całej Europie, zaangażo­
wany został obecnie na „koncertmistrza* do słynnej

„symfonicznej orkiestry wiedeńskiej*. Prof Drucker 
zdoDywa po ś wiecie rozgłos i uznanie dla kompozy­
torów polskich, grywa bowiem przeważnie utwory
H. Wieniawskiego, Górskiego, Żeleńskiego, Noskow­
skiego i Zarzyckiego.

Dzienniczek b ib ljo g ra f lc z o y . Nowe książki 
otrzymane przez Księgarnię Polską we Lwowie.

D o l e ź a n  W. Krótki rys dziejów powszechnych. 
P.zęść I ; Dz eje starożytne 1 k.

G a j s l e r  J. T. Dzieje Węgier w zarysie. 
Tom II. 2 k.

G o d l e w s k i  dr. E Pogadanka o pokarmach 
roślinnych i nawozach sztucznych. 50 h.

G ó r s k i  dr. A. Produkcja zboża w Galicji 
wobec odnowienia traktatów handlowych. fO h.

G u s t o w i cz Bi. Geograficzny zasiąg łosia ongi 
i dzisiaj. 40 h.

— O pożytecznych zwierzętach w rolnictwie 
i leśnictwie. 1 k. 20 h.

I r e n a ,  powieść z czasów Domicjana, przez 
autora „Bogiem a prawdą*. W yl. III. 5 k.

J a ł b r z y k o w s k i  Z. Wyrób win z jagód 
i owoców. 24 h.

K a l i n o w s k i  K. Przepisy zachowania się 
w towarzystwach. 5? h.

K a r n o w i c z  E. P. Wielki książę Konstanty, 
zarys biograficzny. Przekład z rosyjskiego. 3 k. 
20 halerzy.

K a s p r o w i c z  J. Ginącemu św iatu: Dies 
irae, Salome, Święty Boże, Święty Mocny. Moja 
pieśń wieczorna. 3 k. 60 h.

— Wybór poezji. 3 k.
K i r  k o r  W, Potrójna narzeczona. Komedja 

w 3 aktach 52 h.
K o b y ł e c k i  ks. St. Ks Marj <n Morawski 1. J. 

Wspomnienie pośmiertne. 40 h.

Dumasowie ojciec i syn.
Kilka bardzo zajm ującb anegdot o Dumasie 

ojcu i synie umieściła Miinchener Attg. Ztg.
Aleksander Dumas powiedział pewnego ra ­

zu do swego syna:
— Już chyba dość się wyszumialeś. Czas 

zapizestać głupstw młodości. Bądź raz rozsą­
dnym , weź sobie żonę.

— Czyją żonę, p apo?  — przerw ał mu au to r 
„Półświatka.*

— Niech mi się pan  przyzna — mówił ktoś 
do Dum asa ojca — b iał p an  udział w pisaniu 
„Damy kameljowej?*

— N aturalnie — odpowiedział — przecież 
ze mnie jest jej autor.

Kiedy pani Docbe miała grać rolę „Damy 
kameljowej* prosiła poetę o radę, jakie ma so­
bie kazać zrobić do tej roli tualety i d o d a ła :

— Nie wiem, jak się le pokojówki ubierają ?
— Niech pani sobie nad  tem  głowy nie 

łamie, niech się pani ubierze jak zwykle — za­
decydował au tor.

Zdrowie Dum asa ojca było znakom ite, a 
wcale go nie szanował. Podczas epidem ;i cho­
lery w Paryżu zastał go pewnego razu syn w 
pokoju, jedzącego najspokojniej w ś wiecie m e­
lony. Syn przerażony robi ojcu gwałtow ne w y­
mówki,

— Uspokój się — odpowiada ten  łagodnie
— teraz najwłaściwsza pora do jedzenia m elo ­
nów, — sprzedają je  praw ie za darm o!

Pewnego letniego wieczoru, po dusznym  i 
upalnym  dniu, ojciec i syn siedzieli razem w 
m aleńkim ogródeczku przy m aleńkim swym 
domku, jak i wówczas poeta zamieszkiwał.

W tem  rzekł Dumas ojciec:
— Udusić się tu  można, — otwórz-że d zwi 

od twego stołowego pokoju, niech od twego 
ogródka wejdzie truchę powietrza.

Młody D um as był pewnego razu w tow a­
rzystwie, gdzie rozm aw iano o tem, jak  trzeba 
postąpić, kiedy się coś znajdzie.

Po wielu banalnych odpowiedziach z za­
py tan iem : co naprzyklad zrobiłby pan , z n a ­
lazłszy na ulicy portm onetkę z 10-ciu tysiącam i 
franków ? — zwrócono się do Dum asa.

— Bardzo zwyczajnie — odpowiedział on,
— posłałbym tysiąc franków  wynagrodzenia te ­
mu, kto je  zgubił.

Jeszcze kilka anegdot o Dumasie, które 
Eugene de M irecourt opow iada w swoich „Con- 
tem porains*.

Pew ien kom ornik na prowincji, k tóry w 
swojej m ałej rodzinnej mieścinie nie mógł dojść 
do niczego, spróbow ał szczęścia w Paryżu, ale 
i tu  nie lepiej m u się udało. Ze zm artw ienia i 
nędzy um arł w biednej izdebce na poddaszu.

Sąsiedzi byli zmuszeni zająć się składką po­
między zamożniejszymi m ieszkańcam i dzielnicy, 
ażeby módz zmarłego pochow ać. N aturalnie na 
liście osób, proszonych o składkę na  ten  cel, nie 
brakow ało i Dum asa.

Jak w iadom o, D um as był, mimo świetnych 
dochodów — nieraz miał po 200.000 fr. ro ­
cznie — często w kłopotach pieniężnych.

Kiedy m u podano listę, nie pytając się, 
jakie praw o m a zm arły do jego miłosierdzia, 
otworzył biurko i wyjął s tam tąd  15 franków, 
wręczając je  proszącem u.

— A ch ! panie Dum as — zawołał ten  osta­
tn i — gdyby wszyscy byli tak hojni, mogliby­
śmy w ypraw ić pogrzeb drugiej klasy, odpow ie­
dni do stanow iska, jakie zajm ował zmarły. P o ­
chodził on z lepszej sfery, był kom ornikiem .

— Do p io runa! był kom ornikiem  — o to! 
masz szanow ny pan  jeszcze drugie 15 franków. 
Ale k a t pan zaraz pogrzebać dwóch kom orników.

Kiedy Dumas znajdow ał się znowu w kło­
potach pieniężnych, usłyszał, że jeden z jego 
dawniejszych przyjaciół popadł w ^pajw iększą 
nędzę.

— Powiedzcie m u — za worał Dum as oj­
ciec — te  z moich tantjem  wyznaczam mu 
1200 funtów  ren ty  dożywotniej.

W tedy przypom niano rom ansopisarzow i, te  
jego tan tjem y są  aż do sum y 20.000 talarów  
zastaw ione.

— No, to  o trzym a podw ójną ren tę  — 
brzm iała odpowiedź.

Jednym z najgorętszych, najwięcej odda­
nych czcicieli D um asa, był znany dyrektor klaki, 
Porcber. Zaprosił on pewnego razu poetę na 
w spaniały o b iad , na którym  szam pan płynął 
strum ieniam i.

Dowcipy krzyżowały s ię , ogólna wesołość 
panow ała. Tylko P orcher siedział pow ażny i 
sm utny  i patrzył w sw oją szklankę, nie w ypró­
żniając jej. Należał d;j ludzi, których wino sm u­
tno nastra ja .

— Go panu, drogi przyjacielu — zapytał 
go Dum as ze współczuciem.
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— Czy jestem  rzeczywiście pańskim  przy­
jacielem ? — w yjąkał ,c h e f  de claque*.

— N a tu ra ln ie , czyś możesz p an  o tem  
wątpić ?

— Nie, D um as, jedno tylko m nie boli; 
'oszę tykaj m nie p _ n !

— Z najw iększą przyjem nością i podając 
»au rękę, pow iedział:

— Uderz na zgodę i pożycz mi tysiąc ta ­
larów  !

Kiedy sław a Dum asa doszła do szczytu, 
pozwalał często pod swojem  s.aw nem  nazw i­
skiem w ydawać rom anse, pisane przez kogo in ­
nego i wcale się z tem  nie taił. Często naw et 
przelotnego spojrzenia nie rzucił na rękopis 
książki, żeglującej pod jego flagą.

Na ulicy L afayette  spotkał się D um as pe­
wnego razu z jednym  ze swoich najgorliwszych 
czytelników, który, osypawszy go najpierw  kom ­
plem entam i i pochw ałam i, pozwolił sobie skro­
m nie i w ahająco na nieśm iałą uwagę, że Du­
m as dopuścił się w jednym  ze swoich rom an­
sów  lapsusu geograficznego nie do wybaczenia.

— T ak. A w którym -że to ?  — zawołał 
poeta.

— W  „Che-ralier d ’H arm ental* .
— T am  do d ja b la ! tego nie czy ta łem !
I pomyślawszy dodał:
— H m ! kto mógł się dopuścić tego gru- 

ebgo byka? Ach, to  A ugust. N o! dam  ja  m u!

Izba sądowa.
S ta n is ła w ó w  7 września.

(Dramat cyrkowy).
W  Stanisław ow ie przed przysięgłymi s ta ­

wał niejaki A leksander Wasylicz Petrow , uro­
dzony na Kaukazie, liczący la t 40, .a rty sta*  
cyrkowy, oskarżony o zbrodnię usiłowanego 
skrytobójczego m srderstw a, oraz o gw ałt publi­
czny przez uwiedzenie.

P etrow  poznał się w roku 1900 w cyrku 
H ergotta, podróżującym  po Galicji, z M arją 
M om urleanu, zw aną K onradi. Zawiązał się po­
między tym i artystam i stosunek serdeczny, k tó­
ry trw ał aż do odejścia P etrow a z tego cyrku. 
P etrow  przeniósł się następnie do cyrku Nowo­
tnego i występował w Śniatynie i w Kołomyi. 
Z M arją zostaw ał wciąż w korespondencji. Nie 
mogąc żyć bez ukochanej, n ap h a ł P etrow  do 
niej list, nam aw iając ją , żeby opuściła m ęża, a 
do niego przybyła, w przeciwnym razie zaś 
groził jej zem stą. Na drogę posłał jej 20 ko­
ron. K onradi, m ając męża pijaka i próżniaka, 
nam ow om  Petrow a dala posłuch i do niego do 
Kołomyi przybyła. Już byli na  odjezdnem  do 
Ottynji, kiedy K onradi zgubiła jednego z swoich 
psów, z którym i daw ała sztuki. P etrow  rozpo­
czął za zgubą poszukiw ania, tymczasem zam iast 
psa, znalazł męża Konradi, który przybył, szu­
kając żony.

Spotkali się wszyscy tro je  w szynkowni. 
W łoch M om urleanu, który żył z żony, nie od­
stępow ał jej już an i na krok. P etrow  zażądał 
od kochanki, ażeby z nim  razem sobie życie 
odebrała. W  tem  usposobieniu przybyła trupa 
do O ttynji. Pi trow  cbodzil chm urny i pił przez 
dw a dni na um or

Dnia 18 lipca br. kupił w handlu  jakim ś 
nóż zaostrzony i po południu ustawiwszy się 
w cyrku za ko tarą , czekał. Nadeszła za chwilę, 
nic nie przeczuwając, M arja z mężem. W  tej 
chwili Petrow  pchnął ją  nożem w brzuch. U pa­
dła, wijąc się w boleściach. P etrow  tymczasem 
u m knął, poczem sam oddał się w  ręce sp ra ­
wiedliwości.

M arja ciężko raniona, bliską była śmierci, 
ale wyzdrowiała i słuchaną była w procesie 
przeciwko Petrow ow i, który s tara ł się zbrodnię 
popełnioną usprawiedliw ić uczuciem zazdrości, 
zawodu i stanem  zupełnego pijaństw a. W erdykt 
przysięgłych był dla nam iętnego Kirgiza nieprzy­
chylny: P etrow  skazany został za zbrodnię usi- 
łewanego m orderstw a na  karę 31etniego więzie­
nia, oprócz tego zaś za uwiedzenie cudzej żony, 
□a 3 miesięczne więzienie.

R ozpraw a toczyła się w języku polskim, 
którym  aczkolwiek słabo, władali zarów no pod- 
sądny, jak  i świadkowie.

Rneb wyborczy.
Kandydaturę Bojki na posła postaw iono 

nietylko we Lwowie, ale i w Drohobyczu.
Lwów. Dziś popołudniu o godzinie 4  od­

będzie się poufne zgrom adzenie przedwyborcze 
członków lwowskiej izby handlow ej dla ustale­
nia kandydatury  jej rep rezen tan ta  w sejmie.

Kołomyja. O trzym ujem y następujące pi­
sm o: Mamy zaszczyt zaprosić P anów  w ybor­
ców z kurji większej własności obwodu kolo- 
lUyjskiego na zgromadzenie przedwyborcze dnia 
16 bm . o godzinie 4 po południu w sali rady  
pow iatow ej.

N asi dotychczasowi posłowie p ragną na 
tem  zgrom adzeniu złożyć spraw ozdanie ze swej 
dotychczasowej działalności.

Ludw ik Cieński, tśt. Moysa R . Puzyna.
Złoczów. Otrzym ujem y następujące pi­

sm o : W ielm ożnych w yborców  z większej w ła­
sności okręgu wyborczego zloczowskiego zap ra ­
szamy na zgrom adzenie przedwyborcze do Z ło­
czowa na dzień 10 bm . po południu w sali r a ­
dy pow iatow ej.

Wincenty Onoiński, Oktaw Sala , 
Kle.,iens Torosiewicz.

Zamach na prezyd. Mac Kinleya.
(Telegram »Dziennika Pol.*).

Buffalo 10 września. Żona Mac Kinleya 
odwiedziła wczoraj popołudniu męża i zabaw iła 
przy nim  krótki czas. Prezydent wczoraj był 
w stanie bez trudu  i bolu zmienić pozycję na 
łóżku.

Lekarz B urney oświadczył wczoraj popo­
łudniu, że nikt nie może twierdzić, iż niebez­
pieczeństwo dla Mac Kinleya już m inęło.

Przez tydzień, a może naw et nieco dłużej 
zachodzi jeszcze możliwość kom plikacyj; dopiero 
po upływie tego czasu będzie m ożna powiedzieć, 
że Mac Kinley z pew nością wyzdrowieje. P o­
trzeba naw et jeszcze 3 tygodni czasu, zanim  
będzie m ożna co do w yzdrowienia Mac Kinleya 
stanowcze wydać orzeczenie.

Tym czasem  jednak wszyscy lekarze stw ier­
dzają, że stan  prezydenta jest zadowalający.

W ydany wczoraj o V* 10-tej wieczór b iu­
letyn b rzm i: S tan  prezydenta trw ale pomyślny. 
PuU 112, ciepłota 101, oddech 27.

C hicago  10 września. Postaw iono przed 
sąd dziesięciu anarch istów ; przesłuchanie ich 
odroczono jednak do dnia 19 września, celem 
przeprow adzenia dokładnego śledztwa, czy po­
zostawali oni w porozum ieniu z Gzolgoszem. 
Trzy więzione kobiety wypuszczono na wolność 
za kaucją 3.000 dolarów . Inni z aresztowanych 
zostali w  więzieniu.

P lttS bu rg  10 września. A resztowano 
tu  dwóch anarchistów , zaprzysiężonych z anar- 
chistką Em m ą Goldm ann.

Buffalo 10 września. Policja przyszła do 
przekonania, że aresztow any wczoraj były oficer 
niemiecki S tu tz  nie jest wmięszany w zam ach 
Czolgopza S tutz zostanie jednak ukarany  za 
ta jne  noszenie broni.

C hicago 10 września. Tutejsza policja 
oświadcza, że Em m a Goldm annów na, której od­
czyty po większej części skłoniły Gzolgosza do 
zam achu, znajduje się już pod dozorem policji, 
albowiem  wyśledzono już jej miejsce pobytu.

Buffalo 10 września. W ładze wszystko 
robią, aby  przeszkodzić tem u, by polująca na 
sensację prasa, nie zrobiła z Gzolgosza bohatera 
i męczennika. Zabroniono dlatego reporterów  
dopuszczać do Gzolgosza.

' DEPESZE
t t l tg r a f ie z n t  i te le fo n iczn i.
Bocznica śmierci cesarzowej Elżbiety.

K r a k ó w  10 września. Z pow odu ro ­
cznicy zgonu cesarzowej Elżbiety odpraw ił dziś 
w katedrze na W awelu ks. biskup sufragan No­
wak żałobne nabożeństw o, w  asystencji kanoni­
ków Bukowskiego i Spisa. Na nabożeństw ie o- 
becni byli przedstawiciele władz, wojskowości 
i w. i.

W iedeń 10 września. Z okazji dnia 
zgonu cesarzowej Elżbiety, udał się cesarz dziś 
o 8-m ej rano do kaplicy Kapucynów  i modlił 
się przeszło 10 m inut nad trum ną zmarłej ce­
sarzowej. N astępnie udał się m onarcha nad 
trum nę następcy tronn  R udolfa i po krótkiej 
modlitwie opuścił kaplicę. Na trum nie cesarzo­
wej Elżbiety złożono ogrom ną ilość wieńców, 
między innym i od cesarza niemieckiego, arcy- 
książąt, h rab iny  Lonyay i w. i.

Panika na giełdzie nowojorskiej.
N ow y Jork  10 w rześnia. Na tutejszej 

giełdzie panow ało wczoraj przejściowo zaniepo­
kojenie z pow odu niekorzystnych pogłosek 
o stanie Mac Kinleya. Usposobienie jednakże 
wkrótce się popraw iło z pow odu nadejścia le­
pszych biuletynów . Przed otw arciem  wczorajszej 
giełdy odbył posiedzenie kom itet pomocniczy; 
obradow ano nad  sytuacją giełdową, w ywołaną 
zam achem  na Mac Kinleya. Wszyscy byli zda­
nia, że położenie na giełdzie jest obecnie zado­
w alające i nie daje dowodów do zaniepoko­
jenia. Na wszelki wypadek w razie potrzeby 
otrzym a kom itet pom oc finansow ą celem po­
w strzym ania paniki.

Przeciw anarchistom.
B oston  10 września. Tutejsza policja 

ma zam iar rozwiązać wszystkie anarchistyczne 
stow arzyszenia i kluby.

Gość z Belgji.
K raków  10 w rześnia. W  przejeździe do 

B udapesztu baw i tu  belgijski m inister B cernaert 
z ż o n ą ; zamieszkał w  G randhoteiu ; zwiedzali 
dziś szczegółowo nasze m iasto.

Z warszawskiego Tow. kred. ziemskiego.
W a rsza w a  10 września. W czoraj 

zamknięto tu  obrady Tow arzystw a kredytowego 
ziemskiego uchw ałą, wyznaczającą kwotę 2 
m iljonów rubli na ulgi dla dóbr, nawiedzonych 
klęską nieurodzaju.

Wojna w Transwaaln.
Londyn 10 września. Biuro R eutera 

donosi z W inburga : Anglicy stoczyli z Boeram i 
potyczkę i zadali im  klęskę. Kilkunas u Boerów 
poległo. Anglicy zabrali wiele wozów i am u ­
nicji.

Wypadki w Chinach.
P ek in  10 września. W ojska Juanszikaja 

przybyły tu  dzisiaj i objęły służbę policyjną w 
mieście. P rzyjm ują bardzo wielu robotników  dla 
robót okol > restauracyj pałaców  cesarskich 
i napraw y ulic.

Dziś pojawił się edykt w spraw ie reform y 
egzaminów.

Ogromny pożar.
T ry jest 10 września. W e fabryce cleju 

w ybuchł dziś pożar i zniszczył większą część 
zabudow ań  fabrycznych, oraz tow ary  w m aga­
zynach. Szkodę obliczają na 3 - 4  m iljonów 
koron.

Kradzież.
Nlżny N ow ogrdd 10 września. U bie­

głej nocy skrdziono z tutejszego muzeum  ko­
sztowny zbiór m onet. Spraw ców  kradzieży nie 
wykryto.

K raków  10 września. Dziś rano  nastą­
piło tu  znaczne obniżenie tem peratury , która 
wynosiła zaledwie 4  stopni ciepła.

W iedeń  10 września. Przybył tu  z Bu­
dapesztu Koloman Szell.

T ry jest 10 września. Dziś rano  pod 
przewodnictwem  m arszałka krajowego p. B ran- 
disa, przybyło tu  500 pielgrzymów, udających 
się z Tyrolu dc Palestyny. Po wysłuchaniu 
mszy św. w kościele św. Antoniego, wsiedli na 
okrę t i odpłynęli do Palestyny.

Berlin 10 września. W dow a po Kette- 
lerze otrzym ała od cesarza W ilhelm a, w dniu, 
w którym  przyjm ował on ks. Czuna, następu­
jący te legram : ,W  dniu dzisiejszym, kiedy n a ­
stąpiła urzędowa pokuta za zbrodnie wobec n a ­
szej ojczyzny, myślę z serdecznem współczuciem 
o małżonku pani i osieroconej przez śm ierć jego 
m atce*.

Ostatnie wiadomości.
Zamach na dyrektora rzeźni miejskiej.

Jak nieprzyjemną, a nawet niebezpieczną jest posa­
da dyrektora rzeźni we Lwowie, okazało się wczo­
raj. Rzeźnik Michał Gwizdalski przyprowadził do 
rzeźni, celem zahiia, cielę. Ponieważ jednak 
zwierzę było niedorosłe jeszcze pod nóż i znędzniałe, 
przeto odmówiono Gwizdalskiemu zarżnięcia cielęcia. 
Odmowa ta, wprawiła w okropny gniew Gwizdał - 
skiego, który począł służbie rzeźnianej wyprawiać 
awantury. Przybyły na miejsce dyrektor rzeźni p. 
Goitlieb, począł tłumaczyć Gwizdalskiemu, że niema 
racji i prosił go, aby się uspokoił. Atoli zamiast się 
uspokoić, rzeźnik rzucił się z nożem na dyrektora, 
który na szczęście w bok uskoczył i tym sposobem 
uni’:nął nieszczęścia, a może i śmierci. Przy pomo­
cy innych i służby rzeźnianej, udało się Gwizdalskie- 
go rozbroić i oddać w ręce policji, która akta tej 
sprawy oddala wraz z Gwizdalskim pod opiekę pro­
kuratora państwa.

1000 koron nagrody zdeklarował się oficjal­
nie p. Jonasz dać temu, kto da wskazówki, któreby 
umożliwiły schwytanie włamywaczy do jego kantoru 
w nocy z soboty na niedzielę. Śledztwo w sprawie 
tej głośnej kradzieży o tyle postąpiło, że jest niemal 
pewnem, iż jakkolwiek włamywacz mógł być obcy, 
to jednak miał spólnika we Lwowie. Policja zebrała 
mnóstwo poszlak, które oczywiście ze względu na 
pościg muszą być na razie trzymane w tajemnicy.

Śmiali złodzieje. Do trafiki Laury Pesches, 
która mieści się w sklepiku przy ulicy Gródeckiej 
1. 24, przyszło wczoraj wieczorem dwóch młodych 
ludzi i kiedy jeden zażądał za parę halerzy cukier­
ków, drugi czekał. Na ladzie leżała teka, w której 
było marek i stempli za 200 koron. Gdy Pesehe- 
sowa odwróciła się po cukierki, jeden z młodzień­
ców porwał tekę z markami i obaj ze sklepiku 
uciekli.

ZE ŚWIATA
Okropna zbrodnia. W Tule w mieszkaniu 

dymisjonowanego majora Bożenkowa, znaleziono o- 
negdaj zarżnięte brzytwą dwoje jego dzieci, sześcio­
letnie i czteroletnie, oraz teściową, która dawała je ­

szcze słabe znaki życia. Istnieje przypuszczenie, że 
teściowa zamordowała dzieci. Zbrodnia bardzo za­
gadkowa.

O berło mody. O królowanie w państwie 
mody od dawna trwa zacięta walka między Londy­
nem a Paryżem. Podjęła ją  na nowo królowa Ale­
ksandra, która wydała rozkaz, aby w czasie jej ko­
ronacji wszystkie damy dworskie zjawiły się w su­
kniach z materyj krajowych. Krawcy paryscy, prze­
ciw którym rozporządzenie to pozornie jest wymie­
rzone, nie obawiają się straty angielskich klientek. 
Moda bowiem !ondyńska wygodną jest na ulicę — 
nigdy zaś na salonach przyjętą nie będzie. Paryskie 
zakłady wiedzą o tem doskonale. Zresztą większe 
fiimy paryskie posiadają filje nad Tamizą. Stroje 
zatem dam honorowych w czasie obchodu korona­
cyjnego w Londynie — będą uszyte może z ma- 
terjałów angielskich, ale z pewnością w zakładach 
f ancuskich według mody paryskiej.

ekonom iczny.
W ied eń  9 września.

(fr.) Zdaje się, że zamach morderczy, po­
pełniony na prezydencie Stanów Zjednoczonych, 
nie wywoła żadnego znaczniejszego wstrząśnie- 
nia na giełdzie. Byłoby to bowiem do dziś już 
się stało, a tymczasem prócz spadku kursu 
akcji kolei amerykańskich, mniej więcej o 2%, 
nie widać zresztą na targach pieniężnych innych 
śladów tej zbrodni. Sfery finansowe kombinują 
bowiem, że ostatecznie w polityce amerykań­
skiej nic się nie zmieni, chociażby Mac Kinley 
umarł. Z giełdy nowojorskiej mogło wprawdzie 
wyjść hasło do paniki, ale interwencji najpo­
tężniejszych firm bankowych amerykańskich 
udało się do tej pory zażegnać to niebezpie­
czeństwo. Na tutejszej giełdzie ustał prąd zniżko­
wy w akcjach kolejowych, natomiast jesteśmy 
świadkami bardzo intenzywnej baissy walorów 
żelaznych specjalnie alpinów. Powodem jej po­
garszające się konjunktury przemysłu żelaznego. 
Zamówienia bowiem, jakie towarzystwo alpej­
skie otrzymało w pierwszem półroczu br., są
0 11/» miljona koron mniejsze, niż w tym sa­
mym okresie roku ubiegłego.

— N o w a kolej lokalna  Z dniem 30 
sierpnia rb. otwarto w obrębie dyrekcji kolei pań­
stwowej w Pradze kolej lokalną „Zadni Trzebńu- 
Lochorice, oraz przystankami i ładowniami Belec, 
SkuhroT, Vseradice i Neumetely-Radousz. Wszystkie 
wyżwymienione stacje, z wyjątkiem stacji Osot, 
która na razie jest zamkniętą i przystanek Vie adice 
otwarte zostały dla ruchu ogólnego, zaś przystanki
1 ładownie Belec, Skubror i Neumetely-Radous dla 
osobowego, ograniczonego pakunkowego, oraz ruchu 
towarowego w całych ładugach wozowych. Przewóz 
towarów wybuchowych na wspomnianej kolei lo­
kalnej jest wykluczony. Bilety jazdy z przystanku 
SkuhroT, wydają konduktorzy w pociągu. Przewóz 
pakunków ze stacji Osov i przystanków Belczi,
Skuhror, Yszeradice, Neumetely-Radousz, odbywa 
się za opłatą w stacji odbiorczej.

— W ied eń  10 września. Stan Banku au- 
stio-węgierskiego z dniem 7 bm.: Banknotów w obie 
gu: 1,430,726.000 (w porównaniu z poprzednim 
tygodniem więcej o 255.000); rezerwa kruszco­
wa: 1,343,510.000 (więcej o 11,538.000); portfel 
wekslowy: 345,398.000 (mniej o 5,869.000);
lombard papierów: 58,548.000 (więcej o 1,529.000); 
banknoty wolne od podatków: 188,503.000 (więcęj 
o 24,545.000). (Wszystkie cyfry w koronach).

— W iedeń 10 września- (Giełda zbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na jesień od 7 92 do 7 93, na wiosnę 
od 8 41 do 8 42 żyto na jesień od 7 04 do 
7 05, na wiosnę od 7*32 do 7 33 kukurydza
na sierpień-wrzesień od — do —*—, na wrzesień-
październik od 5*35 do 5*36, na maj-czerwiec 
od 5*36 do 5*37; owies na jesień od 6 90 do 
6 91 na wiosnę od 7 21 do 7*22; rzepak na 
sierpień-wrzesień od 14 20 do 14*30 na wrze- 
sień-październik od — * — do — ■ —, na styczeń-luty 
od — do — *— ; olej rzepakowy na wrzesień- 
grudzień od do —■ *•—. Usposobienie silne.

—  B u d a p esz t 10 wrześni*. (Giełda 
złożowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze­
nica na październik od 7 81 do 7*82, na kwie­
cień od 8*26 do 8*27, żyto na październik od 
6 67 do 6 68, na kwiecień od 6 95 do 6 96; 
owies na październik od 6 48 do 6 49, na kwie­
cień od 6*87 do 6*88 ; kukurydza na sierpień od 
— •— do —* —, na wrzesień od 5*09 do 5*10, 
na maj (1902) od 5 08 do 5 0 9 ;  rzepak na 
sierpień od — * - do — * —. Oferty na pszenicę 
mierne. Chęć kupna słaba. Usposobienie słabe.

W ied eń  10 września. (Giełda południowa, 
godzina 12 m. 30). Marki 117*13, Renta mąjowa 
98 50, Węg. renta koronowa 92 65, Akcje austr. 
zakl. kred 624*—, Akcje węg. zakl. kred. 629*— 
Akcje Anglobanku 2 6 3 '—, Akcje Unionbankn 
529 —, Akcje Bankvereinu 438*— , Akcje Lander- 
banku 400 50, Akcje kolei państw. 6 2 3 '— , Lom­
bardy 85 50 Akcje kolei Elbethal 466*— , Akcje 
fabryki broni — *— , Akcje tytoniowe — * —,

Akcje Alpiny 384 —, Akcje Rima Muranji 428 — 
Akcje pragskiego Tow. żel. — , Losy tureckie 
95*50 Ruble 253 25. Usposobienie spokojne.

B erlin  10 września. (Giełda poranna). Akcje 
kredytowe ,196 75, Tow. dyskontowe 174*—. Uspo­
sobienie spokojne.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We wtorek dnia 10 września ogodz. 1jt 8 wieczór.

L E T A
krotochwila w 3 aktach z angielsk. Ralfa Gobbinsa. 
Benjamin Candle p. Roman
Zuzanna, jego żona pni Gostyńska
Henryk Bourton, jego siostrze­

niec, muzyk p. Stanisławski
Pemberton, notarjusz p. Feldman
Franciszek, jego syn p. Tarasiewicz
Katy Florida, tancerka pni Ogińska
Nelly, kasjerka pna Miłowska
Robin, starszy kelner p. Antoniewski
Fred, cbłopak kelnerski pni Kornarzyńska
Sam, służący p. Kosiński
Jessy, pokojówka pni Rybicka
Rzecz dzieje się : akt 1. i III. w mieszkaniu Cindla 
w Richmond pod Londynem. Akt II. w restauracji 

w Londynie.

Przyjechali do Lwowa
dnia 10 września 1901 r.

HOTEL GEORGE. F. Fedorowicz z Okna. W. 
Weidlich z Podola ros. K. Fibich z Borysławia. Hr. St. 
Szembek z Wygody. J. Deutsch, J. Fri dl, S. Deutsch z 
Berna. W. Lewandowski z Rosji, E. Azelrad, N. Wolf z 
Gzerniowiec. J. Ausliinder z Radowiec. R. Beschler z 
Kaiserlander. D. Kampe z Wiednia. R. Antoniewicz z 
Rosji. St. Bogusz z Podola ros 0 Skrzyński z Bachórza. 
P. Jork z Berlina. J. Wodziczko z Doliny G. Luzzatto z 
Gorycji. J. Sobański z Krakowa. Ks. R Puzyna z Piazdy. 
W. Szujski z Chomranicy. Hr. W. Rejowa z Psar. K. Kne- 
sel z Paryża

HOTEL EUROPEJSKI. Ks. J. Gedroyć z Mostów 
Małych. Br E. Błażowski z Czeremchowa. Hr. J. L u­
bińska z Jaryczkowa. Br. M Harsdorf ze Swisteloika. R. 
Janicki z Berezowicy. D. Howarth z Mikołajowa. M. Clio- 
łymicka z Rozdołu. Z. S.elińska z Lublina. Dr. A. Schotz 
z Krakowa. E. Chmielewski z Wyżnicy. J. Bąkowscy z 
Hermanowiec. R. Bergmana z Wiednia. Por. Tabor z 
Budapesztu.

i l t .
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

■a siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

Br. Zjgmunt Spalke,
specjalista choróc uszu, nosa, gardła i krtani, powrócił 
i ordynuje od 11—12 i od 3 —5, ul. Grodzickich 1. 4,

I. piętro. 907

D n  O K ^ lo f l t i a i  praktyce w atelier {dentystycznym 
l U  Ł d l G l l l l S J  błog. p. J. WEISSA i dra A. 
WEISSA, otworzyłem własne atelier, przy ulicy Koper­
nika 1. 8, I. piętro. Z głębokim szacunkiem 956

Em il Pordes.

Dr. Zenon Łefiko
o p era to r ,

mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16
i ordynuje

w ch orob ach  ch iru rg iczn ych
od godziny 3—5 po południu.

Sen sacyjne pow ieści
po bajecznie niskich cenach

nabyć można
v a iii i is tra c ji  SlIBUSA (Lwów, ul. A taiem icta 10)

a mianowicie:
, MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA*, powieść Juljusza de Gastyae 

cena 30 et.
.JASNOWŁOSA*, powieść z francuskiego (25 arku­

szy druku), cena 40 ct.
.0  MĘŻA*, powieść z francuskiego, 26 ct.

Na przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 et. za 
każdą książkę.

Za zaliczką nie wysyła się.
Należytość nadsyłać należy w markach poczto­

wych lub za przekazem.

P ra k ty czn a  
nauka kroju  

su k ien  d am sk ich
według systemu francuskiego przez F. W.

wyszła nakładem wydawnictwa „Mód paryskich* 
Lwów ul. Akademicka 1. 10.

Cena egzemplarza oprawnego w karton wynosi 2 kor. 
20 h a l Z przesyłką pocztową 2 kor. 40 hal.

Za zaliczką i i i  wysiła si«.

(4b)

F A Ł S Z E R Z
Powieść w 1 tomie 

L E O N A R D A  M E R R I C K A ,
tlómaczyla z angielskiego Z. Hartingh.

Krew uderzyła do głowy Róży pod tą  nie­
m ą obelgą.

—  Mąż pani — zaczęła zuchwale — tylko 
co m nie zaprosił do Pangbourne, oświadczyłam 
mu, że z chęcią przyjadę

T u Maurycy popełnił drugi błąd, bo zaw a­
hał się sekundę, bojąc się doprowadzić rzeczy 
do ostateczności; widział bowiem , że m a do 
czynienia z kobietą, k tóra  zupełn e postradała  
zmysły. To w ahanie zgubiło go.

H elena przem ówiła teraz pierwsza do nie­
go, nie do Róży, a głos jej brzm iał zupełnie 
spokojnie i dobitnie.

— Przykro m i je s t , ale muszę odmówić 
przyjęcia pani Flem ing czy to w Pangbour ie 
czy tu ta j. Będziesz tak dobrym  dać jej do zro­
zum ienia, że dom mól jest dla niej zamknięty.

— Nie ma mowy o tem , abyś ją  przyj­
m owała u siebie — cicho i szybko zapewnił ją  
Maurycy. Idź do sa lo n u ; zaraz ci tam  będę to ­
warzyszył.

Ale R óża u traciła  już była całkiem pano­
w anie nad  sobą. W szystkie pulsa jej drgały; 
pierś dyszała zem stą. Jedyną jej m yślą teraz

było, aby jej nie przeszkodzono upoić się swo­
im  tryum fem .

— Odmawiasz pani przyjm ow ania m n ie? ! 
Zamykasz mi swój dom ? — syknęła zbielalemi 
z wściekłości usty. W iedz zatem , że takie p ra ­
w a m am  do tego dom u, co i ty  sam a!

Zanim  zdążyła wymówić jedno słowo wię­
cej, Maurycy przyskoczył do niej i ręką zam ­
knął je j usta.

— Idź — zawołał błagalnie do żony. Idź!... 
wytlómaczę ci potem  wszysłko... N a miłość Boga, 
czego tu  stoisz F !

Ale ona nie m iała już siły poruszyć się z 
miejsca. S tała jakby skam ieniała, szklanemi o- 
czyma zapatrzona w  w yryw ającą się z rąk  jej 
męża kobietę i silącą s ię , by dojść do słowa. 
Przez tych kilka strasznych sekund, w których 
Maurycy bronił się przed grożącą m u h ań b ą  i 
ru iną  przem knęła mu błyskawicznie przez głowę 
myśl, że lepiejby może uczynił chw ytając Hele­
nę i wynosząc ją  z pokoju.

Głos w ydobyw ający się nareszcie z zady­
szanych piersi, zabrzm iał m u w stępionym  słu­
chu, jak  trą b a  Archanielska, wzywając go na 
sąd boży.

— Mam tyle praw a do tego dom u, co ka­
żde z w a s ! O n nie je s t Filipem  Jardine, ale —■ 
oszustem  i fałszerzem, którego w  mocy mojej 
jest zesłać do ciężkich robót na  całe życie!

N astało milczenie... milczenie straszne i 
przygniatające. Upłynęła długa chwila zanim  
spuszczony wzrok Maurycego ośmielił się pod­
nieść na Helenę. T w arz jej była zesztywniałą,

ja k  m artw e lica kobiety, która zm arła nagle z 
przerażenia. Cisza, jak a  zapanow ała w śród tych 
trojga ludzi stała się tal: n ieznośną , że naw et 
Róża przeraziła się nią. Starczyło jid n e j chwili 
opam iętania, aby zrow zmrozić w jej żyłach i 
odjąć jej władzę mowy. T ryum f nasyconej 
zemsty ostygł nag e. Zdrętw iała na myśl o tem, 
co uczyniła. Gisza trw ała  dalej nie przerw ana 
żadnym  głosem ; żadnym  w ybuchem  rozpaczy; 
zdawało się, że przetrw a do nieskończoności 
póki życie nie zam rze w tvch uciśnionych s tra -  
sznem brzem ieniem  piersiach ludziach.

U sta Heleny poruszyły się nareszcie za le ­
dwie dosłyszanym szeptem.

— Każ tej kobiecie odejść!
Maurycy podszedł do drzwi i otw arł je.
— Czyś pan i zaspokojona? — zapytał. Nie 

możesz już zrobić nic więcej.
Róża autom atycznie, nie patrząc na niego, 

skierowała się ku w yjściu , pragnąc tylko jak- 
najprędzęj w ym knąć się z tego pokoju.

Kiedy bram a dom u zatrzasnęła się za nią, 
M aurycy zwrócił się do żony, której błędne oczy 
w milczącem przerażeniu tkwiły w przestrzeni.

— Cóż m am  powiedzieć? — rzekł. W iesz 
teraz wszystko... Wiesz, żem ci wyświadczył 
najcięższą Lrzrw dę, jak ą  wyrządzić można ko­
biecie. Nie m am  nic do przytoczenia na m oją 
obronę... chyba to , że cię kocnałem bez pam ię­
ci... a 4, do u tra ty  zmysłów... aż do u tra ty  su­
m ienia. Chciałem uciec od ciebie w  św iat i 
umrzeć z tą  tajem nicą miłości, pogrzebaną w 
piersi na zawsze. W zdrygałem się na  sam ą myśl

połączenia losu twojego z moim. W alczyłem... 
Bóg świadkiem, jak  walczyłem ze sobą —  ale 
miłość przemogła. Sądziłem, że moja hańba ni­
gdy cię nie dotknie. O na jedna na świecie ca­
łym wiedziała o tem ... M niemałem więc, że je ­
steś bezpieczną... H eleno! Heleno!... tu  postąpił 
krok ku niej, ale cofnął się przed niewysłowio- 
ną pogardą jej wzroku. Uczyniłem wszystko, 
aby ją  zaspokoić... aby ciebie osłonić przed 
tym  grom em ... Jestem  oszustem  i fałszerzem !... 
To co ona powiedziała, jest p raw dą. Mogą mnie 
w trącić do więzienia i zakuć w kajdany na  całe 
życie, ale najcięższą, najsroższą karą dla mnie 
jest staw ać dziś przed to b ą , jako w in o w ajca!

— Fałszerz... fałszerz!... szeptały bezprzy- 
tom nie jej zbielałe usta  i ściskając oburącz gło­
wę pękającą z nadm iaru  bólu, spytała w patru ­
jąc  się w niego obłąkanym  wzrokiem.

— W ięc... więc któż ty jesteś?!
— Nazywam się Maurycy Blake. Byłem kie­

dyś szlachcicem i uczciwym człowiekiem.
— Ja  oszaleję!... Głowa m oja pęka!... Nie... 

nie dotykaj m nie... S tój tam ... i powiedz mi 
wszystko! Mów... od początku...

— On... to  jest rzeczywisty Fili? Jardine, 
um arł. B y ltn  w tedy z nim  razem  na  dalekiem 
Południu. Byliśmy bardzo podobni do siebie. 
T a  kobieta była jego kochanką. Namówiłem 
ją  by m i pom ogła... Byłem bardzo biednym  i 
bliskim nieraz głodowej śmierci. Mój ojciec 
stracił dużą fortunę i um arł w niedostatku. 
S iostra m oja również. Była to kobieta najle­
pszego tow arzystw a i najszlachetniejszego serca,

k tórąbvś pew nie uznała za rów ną sobie. U m ar­
ła z przepracow ania i z braku dostatecznego 
odżywiania się. W tedy powiedziałem s o b ie : 
istnieje w życiu tylko jeden ce l: Pieniądz. I na­
trafiła mi się sposobność...

— Nie potrzebow ałem  krzywdzić nikogo... 
starczyło mi, aby się przezwać panem  Jardine. 
A ! z-esztą, co taka kobieta jak  ty, może w ie­
dzieć jak  potrzebną jest sposobność wydobycia 
się i poniżenia i nędzy dla takiego człowieka 
jak ja !  Schwyciłem ją też oburącz!... I... bę­
dę szczerym... N :e czułem wyrzutów sum ienia 
do chwili, kiedy ciebie napotkałem . Nie mówi­
łem nigdy z taką isto tą jak  ty... ale w m arze­
niach moich — o chłodzie i głodzie, w m arze­
niach, które w ro ta  zam kniętego ra ju  o tw ierają 
przed każdym nędzarzem  — w yobrażałem  ją  so­
bie. Odkąd zostałaś żoną m oją, zgryzoty su­
mienia zatru ły  życie moje, czyniąc je  jedną  prze­
ciągłą m ęką. Było już zapóźno, by się cofnąć. 
Moją zbrodnią była m oja miłość... T ę miłość 
posiadłaś ty całą. Zgrzeszyłem względem ciebie, 
bom nie mógł opanow ać m ojej miłości... Z m ar­
now ałem  ci życie, bom  cię kochał... kochał jak  
szalony!... Na miłosierdzie Boskie... nie patrz 
tak na m nie! T w oja pogarda zabija m nie!...

(Ciąg dalssy na,st.).
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W pogoni za mężem.
R om ans nowoczesny.

^ P rzek ła d  z  f r a n c u s k ie g o .)

Tlóm aczeuie się jej co do stosunku z A r­
tu rem  B u m  — widocznie zaspokoić go nie u- 
mialo — czego najlepszym  dowodem byl list 
ostatni, zm ięty więcej, niż inne, podarte  i m iej­
scam i podklejony:

.G dybym  m iała sobie co do zarzucenia 
względem ciebie, ty bóstw o mojego serca, nie 
przyznałabym  się nigdy do tego spotkania z Bur- 
uem . Gdybym chciała zaprzeczyć, czybym tego 
nie dokazała?... Któż m nie w idział? Człowiek 
wątpliwej wiary. Zadałabym  m u stem  w oczy, 
a ciebie przekonała, że dnia tego wcale nie wy­
chodziłam. Poczucie mojej godności mówi, że 
raczej uw ierzyłbyś umie, niż jem u, ale byłoby 
co kłam stw em  upokarzająeem  mnie i niegodne m 
mojej miłości dla ciebie. Czy ja  ciebie kiedy po­
sądzałam  o niew ierność? Nigdy! bo nie chcę 
upokarzać się sam a przed sobą, an i ciebie po­
niżać w moich oczach.

.R ozdrażniony  do najwyższego stopnia, za­
pytałeś mnie z oczami zaiskrzonem i i głosem 
drżącym  ze z łośc i: czy widziałam B urna. Odpo • 
w iedzia łam : tak, w idzia łam ! i wytłóm aczylam  
ci w ypadkowe to spotkanie .

.P o m im o  zapew nień moich, równie szcze­
rych jak jasnych , odjechałeś rozgniew any na 
m nie, a co gorzej, zaniepokojony i nieszczęśliwy. 
Nie chcę, żeby tak było, najdroższy m ój! Nie 
chcę, żebyś zw ątpił o m ojej miłości, nie chcę’ 
żebyś się udręczał! Już i tak dość cierpisz nad 
naszem rozłączeniem .

,P o  tej strasznej nocy, k tórą  przepędziłam 
bezsennie, pierwszą m oją m yślą — jestes ty, 
nejdroższy! P ragnę cię uspokoić i rozbroić i 
dlatego, raz jeszcze pow tórzyć muszę to, co po­
wiedziałam wczoraj. Jeżeli potrafię zebrać muje 
myśli i przelać je  na papier, może łatw iej zro ­
zumiesz, że to  nieszczęśliwe spotkanie z B a r­
nem, nie m a pow odu zatrw ażać cię i dfęcżyć. 
Jak mówiłam, wyszłam aby przejść się po wybrzeżu. 
Przyznaję się do winy — pow innam  była po­
zostać w dom u. Ale cóż chcesz? Nie m ając 
innej rozrywki nad  widok przelatujących po­
ciągów i przepływ ających statków , nudzę się — 
przechadzka zaś po ogródku małym jak  ser­
weta — nuży m nie. W yszłam  więc i m achi- 
ualnie, nie zdając sobie spraw y, an i co robię, 
ani dokąd idę — an i z odległości, doszłam do 
końca m ostu, gdzie zatrzym ałam  się, p rzy p a tru ­
jąc czółnom, szybującym  po rzece. Dostrzegłam , 
że ktoś stanął tuż obok i patrzy na m nie. Nie

zw racając się w tę stronę, zam ierzam  iść dalej, 
gdy nagle czuję dotknięcie mojej ręki i słyszę 
słowa wym ówione po angielsku: czy p rzestra ­
szyłem p a n ią ?  Był to b u rn . Otóż zapytuję cię, 
czy mogłam  tego uniknąć ? Powiedział mi, że p o ­
w raca z A rcachon, gdzie przemieszkiwał od 
czasu wyjazdu z Peyrehorade i że udaje  się na 
dworzec Bastidy, ażeby pojechać do Paryża. Nie 
odpow iadałam  mu, sądząc, że zaraz odejdzie. 
Ale nie. Zawcześnie było na pociąg — uważał, 
że dla zabicia czasu przyjem nie mu będzie p o ­
rozm awiać ze mnę.

.W  tej to zapew ne chwili, bo rozm ow a 
nasza nie trw ała dłużej nad dziesięć m inut, 
przechodził ten , który powiedział ci, że widział 
m n:e z B um em . W ierząj mi, że te kilka chwil 
były dla m nie to rtu rą . Nie umiem naw et zdać 
sobie spraw y, jak  to długo trw ało, bo czułam 
się bardzo niezadowoloną. Nie um iałam  odpo­
wiedzieć na zdziwienie jego, że mnie tu  spo­
tyka, gdy sądził, że jestem  w S iam pan ji. Nie 
wiedziałam rów nie, co z sobą zrobić, gdy przy­
patryw ał mi się. S tan  mój uderzył go w oczy. 
Pożegnał m nie z uczuciem politow ania, co 
m nie jeszcze więcej zmięszalo. Pow róciłam  do 
dom u i wym awiałam  sobie ten  spacer cnoś 
nie przew idyw ałam  skutków, jakie za sobą po­
ciągnie.

,OŁo masz całą praw dę — szczerą praw dę, 
bóstw o ty m oje!

.Z apy ta j się swego sum ienia — odpowie, 
że nie masz praw a posądzać mnie. Z apytaj 
swego rozsądku, odpowie, że byłabym  głupią 
lub szaloną oszukując ciebie. Gzy jestem  g ł u ­
p ią? ... Szaloną... jestem , przyznaję — szaloną 
w małości mojej dla ciebie — i to od dnia, 
w którym  cię pierwszy raz ujrzałem  i taką  zo­
stanę aż do śm ierci! Czy dlatego, że usłucha­
łam  cię, że uległam t  voim cudnym  oczom, tw o­
jej nam iętnej miłości, twojej szlachetności — 
słowem wszystkiemu, co stanow i twój urok — 
czy dlatego posądzasz mnie, że m ogłabym uledz 
drugiem u?... Jeden jest tylko G aston na  świecie 
i ten  nie pow inien poczytywać mi za w ystę ­
pek słabości m ojej dla niego.

.P osądzać  m nio — to zarzucać nikcze- 
m n o ść !

.Czyżbym  ci się oddała, gdybym kochała 
tego człowieka, lub była tylko przez niego ko­
ch an ą  ?

.B u rn  jest sierotą — bogatym  i nieza­
leżnym. Gdyby mnie kochał, ożeniłby cię ze 
m ną*. Chory i opuszczony, potrzebujący opieki, 
łatw o dałby się ku tem u nakłonić, gdybym  tylko 
chciała...

.C zy masz jaki dowód na  moje potępie­
nie ?...

.Z w racam  się ku twojej pam ięci i wy­
zywam  tw oje wspom nienia. Czy miałam pozór

młodej dziewczyny strzeżonej uczuciem miłości 
lub zw iązanej jakiem i zobow iązaniam i? Czy 
choć trochę opierałam  ci się ? Czy nie byłam  
tak powolną twoim  chęciom, jak  nią może być 
dziewczyna w olna od wszelkiego obcego wpływu ? 
Gdy objawiłeś swoje życzenie, bym  stan  swój 
ukryła, nie sprzeciw iałam  się tem u — a jednak 
m iałam  praw o powiedzieć, że ponieważ jestem  
uczciwą dziewczyną, masz względem m nie obo­
wiązki uczciwego człowieka. Nie zrobiłam  te g o ! 
Powiedziałeś mi, że musisz oszczędzać ojca 
twojego i poddać się praw om  św iata, do któ­
rego należysz. Mówiłaś, że trzeba ezekać... P rzy­
jęłam  tw oją  wolę bez oporu , ale nie bez zgry­
zot i w sty d u !

.Zgodziłam  się bez wszelkich zastrzeżeń 
na rozłączenie z siostrą i z wszystkimi moimi, 
jakkolwiek przew idyw ałam  sm utne życie, j a ­
kie m nie czekało. Czy zgodziłabym się na to 
ustępstw o, gdyby B urn choć trochę mnie 
obchodził ?

.C hcąc być zupełnie szczerą — dodam , że 
myślałam po części o naszem dziecku i że to, 
co ja  dziś dla ciebie uczynię — oddasz m u w 
przyszłości...

.K ocham  c ię ! jestem  tw oją niew olnicą — 
tw oją rzeczą i dlatego w ybaczam  ci tę straszną 
względem mnie niespraw iedliw ość. Nie tracę 
nadziei, że powrócisz mi tw oje serce, bo je­
dyną tw oją w iną jest n a tu ra  niespokojna i za­
zdrosna. Nie m a na to rady! Nic się nie prze­
kona — ani rozsądek, ani p raw da, ani sp ra ­
wiedliwość — dopóki sarce nie przem ówi i nie 
wytknie omyłki.

.Czekam  tej chwili — ale nie chcę, żeby 
podejrzenia zwrócone ku mnie, doknęły nasze 
dziecko, nie chcę, żebyś patrzał na niego z taką 
niechęcią, z jaką  patrzysz na m atkę. Dla niego 
jestem  gotow ą do wszelkich pośw ięceń — przez 
niego, będziesz miał zawgze we mnie najw ier­
niejszą, najposłuszniejszą oddaną ci całem ser­
cem istotę.

,C o  do dziecka — nie m asz p raw a do 
podejrzeń, Pow tarzaj sobie często .jestem  
jego ojcem — winienem  m u opiekę i miłość 
ojcowską*.

.O to  główny cel mojego listu, bo, co się 
m nie dotyczy — spraw a m oja c z y s ta ; jestem  
pew ną, że już żałujesz twojej n iespraw ied liw o­
ści i pragniesz, żebym o niej zapom niała.

.B ądź spokojny! przyjdzie to łatw o, a sKoro 
zjawisz się w mojem ustroniu , znajdziesz mnie 
taką, jaką byłam dotąd  i jaką do śm ierci po­
zostanę.

.T w o ja  ukochana
Leonłyna*.

Barincq wszystkie listy czyta! o tyle po ­
śpiesznie, o ile na to pozwalało niezbyt po­

praw ne pismo. O statniego zaś listu ważył każde 
słowo i każde wyrażenie, a przeczytawszy, roz­
począł na nowo. Pom im o bacznej uwagi, nic 
nie znalazł w nim takiego, o czemby już nie 
wiedział, oprócz wskazówek dotyczących c h a ­
rakteru  i na tu ry  Leontyny, uspraw iedliw iają­
cych wszelkie podejrzenia.

Bez względu na gorące w yznania miłości, 
nabył przekonania, że ta w ytraw na kokietka, 
oszczędzając jak jednego tak  drugiego, p row a­
dziła jednocześnie m iłosną intrygę z B um em  i 
z Gastonem. P odobne listy m usiał i B urn odbie­
rać, a  ona sam a nie wiedziała, który z nich 
rzeczywiście byl bóstw em  jej serca.

N ajpraw dopodobniej ani jeden ani drugi.
W  tycb w arunkach zrozumieć można, jak 

bolesnem u zw ątpieniu uległ Gaston, nam iętnie 
przywiązany do tej kobiety. Ale, jeżeli całe ży­
cie walczył przeciwko podejrzeniu —  on — który  
prędzej niż kto inny mógłby przeciąć spraw ę 
ojcowstwa, tu byłoby szaleństwem  po trzydzie­
stu latach, li tylko z tem i listam i w ręku, do­
m agać się światła tam , gdzie sam  G aston gubił 
się w ciemnościach.

Gdyby te listy sto razy przeczytał, tak jak  
to czynił obecnie, tajem nica pozostałaby ta ­
jem nicą.

W nioski w pływ ające jedne z drugich, hy- 
potezy — dowodu żadnego.

L eontyna bronUa się przeciw zazdrości S a - 
stona dwuznacznem i zaprzeczeniami i słowam i 
miłosnego w yznania, ale nigdzie tej nuty szcze­
rej, płynącej z serca — nigdzie skargi b o lu o b u - 
dzającego zaufanie.

Po przejrzeniu listów  m atki, przeszedł z ko­
lei do listów, nierów nie liczniejszych, syna. 
P ierw sze kreślone ręką dziecka, dalsze niew pra- 
w nem  pismem, przebiegi tylko oczyma. W  m ia­
rę, jak odczytywał słowa, w których dziecko 
zaczynało zdradzać człowieka, dochodził do 
przekonania, że nie ojc3, ale raczej zaprzeczyć 
mu należało, takiej jaką miał matki.*

Jakim  sposobem  ów chłopiec najpoczci­
wszego serca i szlachetnego charakteru  — p ra­
wy i pełen prostoty, byl synem tej wyuzdanej 
kotietki, której każde słowo zdradzało fałsz i 
obłudę ? Tego pojąć nie um iał. W alenty był ta ­
kim jako uczeń, takim  jako żołnierz, takim  bez 
p rzerw y , a w tej piśm iennej spowiedzi od o- 
siem nastego do trzydziestego roku życia, wi­
dniało coraz to żywiej rozbudzanie się jego u- 
m yslu, ustalenie w yobrażeń, uczuć i charakteru; 
szczere wylanie się tego młodego serca, pełnego 
naprzód m arzeń — następnie myśli, a w końcu 
pojęcia o życiu i jego obowiązkach.

W  umyśle B arincąa zabłysło światło. Je ­
żeli nie wdał się w m atkę — po kimże odzie­
dziczył te wrodzone, piękne cechy charakteru , 
jeżeli nie po ojcu ?

Kto znał — G astona, nie mógł tem u 
zaprzeczyć.

XXIII.
Nie pierwszy raz w życiu dostrzegł B arin ią , 

że ludzie zacni i uczciwi, napiętrzoną m ają 
drogę życia przeszkodami, k łopotam i i sm utka­
mi, które om ijają łotrów  i intrygantów .

Gdyby był łotrem  — zniszczyłby już te s ta ­
m ent i zapom niał o nim . Jako człowiek uczciwy, 
nie mógł się na to zdobyć bez zatrucia sobie 
życia, choćby naw et z pobudek szczęścia żony 
i przyszłości córki. W iedział, że ten ciężar su ­
m ienia stanąłby m u m arą  przed oczami w ka­
żdej chwili dnia i nocy. Najsubtelniejsze rozu­
m owania nie są w stanie osłabić mocy tego 
kaw ałka papieru , który wobec p raw a najlegal- 
niej ustanaw ia W alentego uniw ersalnym  spad- 
kobiercią Gastona.

Dopóki B arincq nie powróci m ajątku — do­
póty nie będzie miał spokoju.

Tak nakazywało mu sum ienie i tak  pow i­
nien postąpić.

Reszta polegała na sofizmatach serca i in­
teresu osobistego. Gdyby szło tylko o niego sa­
mego, nie w ahałby się an i chwili, nie pow o­
dowałby się w łasnym interesem  i nie uciekał 
naw et w myśli do fałszywych wykrętów. Szło 
mu o żonę i córkę.

Rozjaśniwszy w ten  sposób swoje przeko­
nania, nie pozostawało nic więcej — jak  zanieść 
testam ent do Rćbónacąa.

Nie czynił jednak  tego! Pom im owoli snuły 
się przeszkody w spełnieniu tak ciężkiej ofiary. 
Ju tro  i znow u ju tro !... Co do kapitana, kilka 
dni prędzej cz j później, nie stanow i różnicy. 
Co do sw o ich ,' nie może narazić ich na ten  
grom , bez przygotow ania — grom , który p o ­
grąży żonę w rozpaczy i rozerwie m ałżeństwo 
córki. Zresztą, on sam  musi zastanow ić się 
i rozwikłać ten lab iry n t sprzeczności, w którym  
szamoce się bezsilnie. Nie wolno mu działać 
lekkomyślnie.

Dni płynęły m u powoli, a rozdrażnienie 
z każdą chwilą podw ajało się. Noce były nie­
równie boleśniejsze; ale cóż może czas na to, 
co tylko od nas zależy? Na nieszczęście, poło­
żenie rzeczy zmienić się nie mogło bez stano­
wczego postanow ienia: zniszczyć testam ent, lub 
złożyć go w ręce R ćbónacąa. Jak jedno, tak 
drugie będzie dla niego pasm em  trosk i nie­
szczęścia.

Przym us, jaki sobie zadaw ał, zwrócił w koń­
cu uwagę żony i córki. Ponieważ na wszystkie 
zapytania odpow iadał, że jest zdrów, nie mogły 
swoich domysłów opierać na czem innem , jak  
na podstawie niepokoju o m ałżeństwo Ani.

{§iąg daisey nast.)

oooooooooooo
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BROWAR PAROWY
w Trzcinicy

po'/.ta, telegraf i stacja koleji państw, 
iiiileca P . T. P u b liczn o śc i

„Piwo Bawarskie”
napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze.
„ P i w o  B a w a r s k i e ”  jest 14-sto- 
pniowo, w gatunkn, jak silnie importo­
wane piwo z Monachjnm i Kuimbach.

„Piwo Bawarskie”
wyrabiane wyłącznie ze słodn wysoko, 
suszonego bez domieszki słodn prażonegoo 
'.v i tutek czego jest o wiele łagodniejsze# 
sn iku , jak piwo z hrowarów bawarskie 
i uismieckich, przypominających sma 

karmelu. 97

„Piwo Bawarskie”
zaieca się bezkrwistym osobom, szcze­

gólnie Paniom i rekonwalescentom.
Na „ P i w o  B a w a r s k i e ”  nsknte- 
czuia zamówienia w y ł ą c z n i e  Browar 
w T r a c l n l c y ,  a nie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni­
ków i propinatorów do flaszek napełniane, 
K waocześnie poleca browar dobrej jakości

piwo marcowe i eksportowe.
C uniki rozty ła  Browar durna I opłatale. 

Codziennie św ieże

Winogrona X
„GHA8 SEL A S “

rów nież kom potowe

ŚLIWKI węgierskie
rozsyła starannie i tanio

HANDEL 917

St. Markiewicza
Lwów, 3ynek I. 42.

Rękawiezki
Danskle i ^Męskie p r a w d z i w e  

VICT0R!A; stebnowane od 1 50. 
RĘKAWICZKI wizytowe i teatralne 
PASKI duńskie, ze skóry, gnrtn, 

j-dwab n, gumy.
Olbrzymi wybór. 886

TADEUSZ 6ÓRSKI
Lwów, plac Marjacki 1 8 (róg 

Hetmańskiej).

X*KKKKKKKtt*K
30 letnia, inteligentna, 
muzykalna z majątkiem 
40.000 koron z braku 

_ _ . znajomości poszukuje na
tej drodze męża bezdzietnego wdowca 
lub kawalera, mającego 40 do 45 lat.

Listy pod adr. L. B. St. Petnr bel 
Kóńgtbarg post" restante Steiermark.

*ttXKXXKXWX*K

Agronom
z dobrej rodziny z dwudziestoletnią pra­
ktyką i akademickiem wykształceniem, 
obeznany również z hucbalterją poszu- 
kaje od 1 października 1901 r. odpo­
wiedniego stanowiska, jako rządca lab 
kasjer. Na żądanie gotów złożyć kaucję 

O łaskawe oferty uprasza pod lite­
rami J .  B .  l O l  P o s t l a g e n d
Litafen b e l  P iM S d . 938

Wspaniale Ilustrowane
przez

. oaK oaityon  ir iy s t ó w  • m alarzy  
plamo b U J tto r y s ty a z n a

„ S M I O
*y?bodsi w e Lwowta dwa rasy mi* 

sigmie 1 i 15.
.śmigus* prósz treści nader bogatej 

aa która składają się heBerukl, wlereie 
msasiagl, dsweipy, tr .westaajs zamieszcza 
w każdym auaarze ssjnowste utwsPy 
ferUpmaaws zaasysk kmpeMyteriw gel 
ekież t zagruiesByeh.

.Smig-ss* jesi najtańsze* gu m a*  
kosztuje bowism kwartalnie we Lwowm 
1 sl., m  prowincji 1'2G, półrocznie w* 
Lwswie 2 ii., as prowincji 2'40, rocznic 
ws Lwswio 4 z ł , na prowincji 4 80

. sscraty należy p o s y ła ć  wprosi 
i i  Administracji , Śmigus** L w i*  ellc* 
Ac . jossicz- 10,

Kto wiąe zaprenumeruje e8m u»»'
• i  ».*y tss «!>’«/*■; sab.e i k *
A #

WiNA
węgierski^ aasłrjsck!* 

reńsk;*, i.-smcisŁie, hisz­
pański* w najlepszej jakości 

;*i9M fceue*; feftaiy

i m m  i i iK iiiii
«*ł >3

ulioa Teatralna liszka 3

p e  */> kilo znakomitej
»  KA WY  poleca

Fryderyk Schubuth i Sp.
L w ó w , R y n e k  1. 4 5 .  940

Ctnril i łalimp do okien własnego 
OlUlj  I lHIUłJu wyrobu poleca najtaniej

W. Adamski 8015
dawniej fOKGENS, Lwów Sebiem ego 4.

K wietne
i urządzenia domowe jak: umywal­
n i ,  wieszadła na rzeczy, wanny, bi­
dety, klozsty pokojowe, przystawki, 

garnitury do pieców i t. p. poleca z m o­
żliwie największym opustem tylko 

P i o t r  O h r z ą i t o w R k l  
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi 

tułny 1, (naprzeciw katedry) 8016

leciwe

» o o o o o o o o o o t
Nowość!

Kołdry puchowe stera, zalecane dla swej
nadzwyczajnej lekkości i ciepli z wełnia­
nego atłasu we wszystkich kolora h, po 
zł 18, 20 i 22, z atłasu jedwabnego po 
zł. 22, 28, 35 do 4'). Kołdry puchowe 
wyrabiam sam i są wyłącznie tylko u mnie 
do nabycia, — Kołdry zwykłe na wacie 
wełnianej, począwszy od zł. 4, 5, 6-50, 
7, 8 ,10, w największym wyborze zawsze 
na składzie. — Materace włosieane od 
zł. 14, 16, 18, 20 do 32. — Sienniki 
zwykłe i sprężynow , kocyki wełniane, 
podnszki itp. najtaniej w pracowni wy­
robów pościeli, Józef Sohuster, Lwów, 
Kopernika 5 8018

>QOOO0Ot)O<XXX
xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

LWOWSKA FILIA

Mi Giillcyjskieo d  Hani i Przmłu
ul. Jagiellońska I, 3, (dawny lokal Banku kredytów.).

K A N T O R  W Y M I A N Y

S l

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartoóolowe I waluty
zagranlOZRe po możliwie najskrupulatniejszych kursach, 
uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie zle- 
oeala giełdowe zarówno aa giełdzie wiedeńskiej, jak i na 
giełdach zagranicznych, wydaje na w szystk ie  znaczniejsze 
miejscowości świata i zagraniczae miejsca kąpielowe bez­
pośrednie przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca 
wtzelkle kupony możliwie bez potrącenia jakiejkolwiek 

prowizji inkasowej.
Godziny urzędowe od 9-tej do 121/* — i od 3 do 4*/*.

O ddział w kładkow y
przyjmuje wkładki na 47i % książeczki oszczędnościowe.

Oddział towarowo-handlowy
załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem : zakupno i sprzedaż 
zboża, nasion, spirytusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów 

i wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddział m elioracyjny
wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako to: zdjęcia planów, wygo­
towania kosztorysów do drenowania pól, nawodnienia i odwodnienia 
ląk, budowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek etc. etc. i poleca się 

do praktycznego przeprowadzenia powyższych prac. 
Finansowanie oskntecznia się podług każdorazowej szczegółowej umowy.

W razie już gotowych planów, nastąpić może na podstawie 
tychże wykonanie pracy. 32

O ddział zastaw n iczy
Udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, 

perły, złoto i srebro.
( P a r t e r  w  p o d w ó r z u ) .
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Odżywianie sił

TROPON
środek podniecający apetyt I nadzwyczaj pożywny

stanowi podstawę wyrobów T r o p o n - p i e c z y w a ,  T r o p o n - L a k e s  
Tropon-czekolady, Tropon-cacao, Tropoa-mączki odżywczej dla dzieci, 

T r o p o n - m ą c z k l  b i a ł k o w e j  
i służy jako dsdatok ds zup dla zdrswyoh I rsksuwalesoentów.

—  R  s i ą d z i e  d o  n a b y c i a .  — jja .—1 
Książka kucharska „Moderae Kraftkflche* gratis i franko.

Austr. węg. fabrykaty Tropon 
8025 Wiedeń Vlll/I Koohgaeee 3.

p o c i ą S"

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1-go maja 1901 roku. — (Czas środkowo-europejski).

p» tp . j osob.
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:yeh. 

*
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IM

. iod*.

3'85 I

■ W
6*80
8*46
7.45
100
114
*•15»W)

1145
U*« 
1* 55 

1*14

114
i d5-Mfi
*‘40
5-50

6*80

Do Lwowa z:
(na dworzec główny)

G seniiow isc, Ick&n, J u s ,  Conatancy, Bukarb>*U 
K rakow a O rłow a, N, Sącia, Jasia , Chabówki i Zakopanego 

B erlina, W rocław ia, W a ra aw y  i W iednia 
Pudwołoczysk, G rtym ałow a

K rakow a, B erlina, W arszawy, W iednia, Oświęcim*, R » -  
siow a, R ym anow a, Sanoka, Chyrowa 

CSzerniowiec, łckan , Suczawy, Gxortkowa, Kałusza 
Brzuchowic (codaiennie od 16  m aja do 1 6  w tzuśnia wl%cx.) 
Janow a
Tarnopola (Brodów)
Ław ocznefo Chyrow a, JSeryaiawia, K ałusza, i resz to  
Sokała i Rawy ruskiej
K rakowa (Z&gwsa, Łupkow a, Pnom yftla, W iednia, B erlina, 

W rocław ia, Orkowa ud 16 czerwca do 16 w rześnia, 
T arnow a, P e o ta )

Refcacowa (Lobacsowa, Jarosław ia, S am bora i Przem yśla) 
S tanisław ow a (Ktirfomaz#, Połu tor, Chodorowa),
Janow a
Sfeolag*, S try k ,  K atoata, Chyrow a, (* Ław ocznego od 16 

ewwwc* do 16 wrserfnia)
Krakowa, W reduta, W rocławia, B erlina, Tarnow a, Rze- 

au n ra , Rozwadowa, Przew orska, Sanoka, Chabówki 
i Z&kop&aego

fean iiow iec , łckan, Bukaresztu, U ełacu, iw a ,  H usiatyna 
i S tanisław ow a 

Podwołoctyek (Kijowa, Odenoy). Brzym atow a, H usiatyna , 
Tarnopola i Broddw 

B rsuchew ie (od W m aja do U  w rześnia w niedziele i świata) 
Sam bora , B orysław ia, Dr oh obyci*, S try ja  
Podwołoczysk (Kijowa, Odeaay, G n y m d o w a , Kozo wy,

fra rn io w tec , Ickan , S tanisław ow a
K rakow a, Wieliocki, Orłowa, Rozwadowa via D em bita, 

S w t o k ,  Chyrow a. K ah ra iji, B o d n ą ,  W rocławia, 
W iednia.

Sokala, M th m , U ftaczow a, Rawy ruakiej

Br —eUowic (od  H  m aja do 16 wrzedma w niedziele i święta) 
K rakow a, W iednia, B erlina, W rocław ia, T arnow a, Łoba- 

caowa, Sanoka, PrzemyiUa 
S n o ch o w ie  (od 16 m aja  do 15 w nedn ia  codziennie) 
Janow a (od 1 ((o 15 w rześnia w niedzielę i święta)
Czemiowtec, I c k a n , B u k a re a f u , H n s ia ty n a , P o tu te r. 

Ktirdemesft
Janow a (cedzim nia ed 1 m aja de N  m  jednia)
K rakow a, W iednia, W arszawy, B erlina, W rocław ia, T a r­

now a, Jas ła , Przew orska i Rozwadowa 
Podwotoeaydk Kijowa, Odessy, Broddw, Kopyczynien, Xa- 

Łeezczyk, Skały, Iw ania pustego 
Ł aw ecsnef* , Pssztui, Chyrowa, Km u k i , Baryataw ia

(na dworzec „Podzamcze")
P o św u to b jsk , S rz y o u ło * .,

T«rn*»oła i Brodów
Pedw M óczfsk, Kijowa. O d m y , O iayua law a  i Brodów 
Podwotocayak, Kijowa, O d w a ,, Zauaaaceyż, Kofyczyuioc, 

F odw jaok ie f i i Brwdów

Feów ołaeayaż, Kijowa, Od May Biwdów, Za-
iiM iiy k , Skały. Iwawia praiUfo

P OC I ĄGI
posp. | 09»b.

8H

god*.

41 5  |

5*45 l

IR

156

l-M)
1 5 4

SM

6-25
6*3-)
6*36

8 40

9.M

9-16 
9-96 

16 *5
10*25
195

8*66
8 15
3-2C
3*30

4*10
*-*0

«*w

7*10
7*85
7-M
9*80

16-80

11*06

ll-M

6*48
9*41

Ze Lwowa du:
(z dworca głównego)

K rakow a, Rozwadowa via Przew orsk,, J a s ła , Chabówki.
Zakopanego i Orłowa (W iednia, W rocławia, B erliu t) 

Ickan, Cseerniowiec, Słanislaw ow a, Bukaresytu, Constaaty 
K rakow a, W iednia, W rocław ia, B erlina,C hyrow a, S am bora.

Jasła , Strófc, Rozwadowa via D embica, Wieliczki 
Brzuchowic (od 16 m aja  do 16 w rześnia codziennie).
Czermowiec, Podwysokiego, Pcrtutor 
Podwotoctyek, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyiue* 
Ławoctnego, Munkacza, P esztu , Borysław ia 
K rakow a, W iednia, W rocław ia, B erlina, Lubaczowa 
K rakow a, Boguinina, W arszaw y, Chyrow a, Przew orska, 

Rozwadowa, T am ow a, S trotego, a od 16 czerwca Jo
15 w ia ln ia  w łącznie S anoka, Rym anow a, Iwonicza 
i Jasła

Skolege, Chyrow a, Kałosęa, (do Ławocznegu *4 1 czerw-u 
do 15 września)Janowa

Podwotoczysk, Brodów.Grzymałowa, Kozowy 
Sokal*, Bełżca, Lubaczowa, Raw y ruskiej 
C7.crn«owiec, Stanisław ow a, P e tu to r
Janow a (od 1 m aja do 15 w rześnia w biedzicie i świ^t*} 
Podwołoczyak fKijowa, Odessy, Brodów) Kopyczyuirc.

Zaleszczyk, Grzyinałowa, Skały, łw unia pustego 
Brzucho wic (od 16 m ąia do 16 w rześnia w uied.'.ie)e i świnią) 

'ntowiec, Ickan , S tanisław ow a, H usiatyna , Kbrdeiuezd 
| > \ s r a ,  W iednia, W rocław ia, B eri i a a

D rohohycm , Borysław ia, Sam bor* i Chyro w* 
(Skotogo tylko od 1 m aja  do 30 września)

Janow a (eodmiennio od 1 m aja do 90 września)
Brzuchowic (codziennie od 16 m aja do 15 w rześnia) 
Rzeszowa, Chyrow a, P rz e m y ta , Lubaczowa, Jaroetam a
d U n id aw M rt
K rakowa (W iednia, W rocław ia, B ertina, W arszawy, Orr»w« 

(od 16 czerwca do 15 w neśo ia), T aruow a, Ch 
Hea5-i^aborcza, Pesztu, Oświęcim*

Janow a (od 1 m u a  do 15 w rześnia w i **.
16 w rześnia do 30 kw ietnia 1909 

Ław ocanefo, Munkacza, P eseta, C hyrtm a, L i j a a  
Tarnopola i Brodów
Sokala i Rawy ruskiej
Brzuchowic (od 18m ą)a  m  15 wrreśoui >.
Janow a (od 1 m aja  do 16 w rześnia w -lę i *«*•#«■.j  
Chermowioc, Ickan , Jam , Bukaresztu, (.*«.r**t>wa. i i -  u-.

m e ta , S ere tu , B rudiny , Szuczawy 
Krokowa, W iednia, W arszaw y, U ...v a t

r ia  Praewewdca, Chyrow z, R ynin i..’ ■■..
Iowa, W iehcaki, Chabówki, l a j t i ! , . - ,■-t

Podwołocsy*k* Brodów, Kopyctyn.iH n n ,)  -*,*•*

(ł dworca ,,Pod2amczc ‘)

podwołoezysk, Brodów, Kijowa, Odessy, K',pyczyuiM 
Podwołoczysk, Kopyczjrniec i Zaleszczyk 
Podwołoczysk, B rodów , Kopyczyniec Zaleszczyk, Skul 

Iw an ia  pustego, Grzymałowa, Kijowa i Odeiey

Tarnopo la i Broddw
Podwołoczysk, Brodów, Kopyciymec. Z-*Le*zc*jrk, Podw) 

■okiego i G nym atow a

Uwtgs. P«ra nocna jest OEuaczoną ramkami — Csas środkowo-europejski jest pćiniejsity o 36 minut od cu.su 
lwowskiego. Wmieście wydają bilety jazdy: Zwykle bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hausmana 
L 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, zaś zwykle i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane prze 
wodniki, rozkłady jazdy i t. p. biuro informacyjne kolei państwowych ;ul. Krasickich l. 5, w podwórzu, schody ii. drzwi 
ar. 52) w godzinach urzędowych (8—3, w święta 9—12).

tC O O O O G
Aptekarza A. Thierry*ego Balsam

opatrzony zieloną marką ochronną z zakonnicą w 12 małych, 
podwójnych flaszkach k. 4.— pocztą franko.

lnb 6

ICH

A. Th lerry’ego Maść oentyfollowa
do n n , 2 słoiki kor. 3.50, pocztą franko, rozsyła 

za gotówkę

A. TMcrrytyo apteka pot Aniołem Stróżem
w Pregradzle obok Rabltsoh-SaeerbniH.

Wiedeń skład centralny: Apteka C. Brady, Flelsch- 
markt 1.

Budapeszt: Apteka J v. Tóróck i dr. Egger.
A gram; Aptekarz S. Mittelbach. 60 8

Pojedyncze flaszki i słoiki są wszędzie do 
nabycia.

Skład we Lwowie: apteka Z. Ruokera,

Leśniczy
żonaty, z egzaminem i szkołą lisow_, 
obzuajomiony we wszystkich gałęziach 
tego zawodu, zamiłowany w prowadze­
niu kultur zakładaniu szkółek, poszukują 
posady zaraz. Obznajomion; jest także 
z gospodarstwem rybnem. Łaskawe zglo 
szenia prosi się uprzejmie nadesłać pod 

.Leśnik* poste rest. Czeralswoa.

xxxxxxxxxxxx
H A N D E L

Sl.
we Lwowie, w Rynku 1 .4 2

poleca

wszelkie w zakres handlu korzen­
nego wchodzące towary 

w  najprzedniejszej Jakości I naj­
taniej. 50

xxxxxxxxxxxx
Odpowiedzialny za redakcję: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem SL Piotrowskiego.


